
Nr. 268 Środa 26 Sierpnia 1936 r. Rocznik XLV

K r a k ó w
ul. B u a a l e  w s k i e g o  5 

T e le fo n  1 0 3 .1 0

(re d a k c ja  £ A d m in is tra c ja

W arszaw a
u l.  W a r e c k a  7—T a l. 3 .C 6.7O NAPRZÓD

ORGAN POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ
WYCHODZI CODZIłNHIB RANO 

W Y D A W C A l  R A D A  N A C Z E L N A  P . P .S .

,  1  KS groszy
C e n a  I  3  <■ n u m e r

Zagranica 6  z ło ty c h

Konto PKO w Warszawie Kr. 29.129 
Pocztowe Przekazy Rozrachunkowe 

Urząd Pocztowy Warszawa l Kartoteka N. 188

Miesięcznie O'BA
złotych 3  9 U

W aru n k i prenum eraty: w Krakowie z odnoszeniem miesięczni: zł. 3.50, na prowincji miesięcznie zł. 3.53, z a jrn k j zt. 5.—. Zi żn in *  iJ rz ii 53 gr.
Ceny og ło szeń : Za wiersz wysokoSci 1 milimetra w tekicie gr. 50, zwyczajne gr. 40, nekrologi do 80 mu. gr. 20, pow/iej 60 mm. gr. 31, droiin: za w /n t 21 gr. Poszjciwnla i zs if lin w n ii orać/ oezofatni:

Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc, drożej. Układ ogłoszeń tekstowych zy/cziJiKi i-tb  s c n lb r / h  t.-sf* i j l n t i i  l i b r .  , ni; n ln  r i ib

W Hiszpanii

W alka na wszystkich frontach
Inkwizycja moskiewska

Saragossa—Oviedo Cordoba 0 pomoc dla Czerwonej Hiszpanii
Ministerjum spraw wewnętrz­

nych Hiszpanji komunikuje, że woj 
ska rządowe, operujące pod Ovie- 
do, złamały pierwszą ltnję oporu 
powstańców.

Pod Saragossą kolumna po­
wstańcza została zdziesiątkowana 
I pozostawiła na placu boju 4 ar- 
maty.

W okolicach Cordoby wojskom 
rządowym poddały się mniejsze 
oddziały powstańcze.

»♦•
Samolot rządowy zrzucił nad 

Oviedo odezwę do ludności, gro­
żącą bombardowaniem, jeśli mia­
sto się nie podda. Wobec braku

Na zachodnim odcinl
Z Lizbony donoszą, że na za­

chodnim odcinku frontu, którego 
centrum stanowi Badajoz, przy­
gotowują się ważne wydarzenia. 
W sobotę zluzowane zostały w 
Badajoz oddziały Legjo cudzo­
ziemskiej, które przesunięto na 
inny odcinek frontu. ,W. Badajoz i 
okolicy skoncentrowane są liczne 
wojska powstańcze.

Miasto Caceres i ważny punkt 
węzłowy Merida są od kilku dni

odpowiedzi w ciągu 12 godzin — 
samoloty rządowe zrzuciły 5S 
bomb. W wyniku bombardowania 
dowódca sił powstańczych w O- 
viedo miał zażądać przez radio 
posiłków od gen. Molla, zaznacza 
jąc, że będzie zmuszony się pod­
dać.

♦ ♦*
Dziennik „El Socialista" donosi, 

że wojska rządowe dokonały na 
Majorce ofensywy w kierunku Ma 
nacor, Cerberes i San Cerberes. 
Powstańcy ponieśli znaczne straty 
i porzucili znaczne zapasy żywnoś­
ci i amunicji.

ku frontu
gwałtownie bombardowane przez 
artylerję rządową i lotników. Oba 
miasta zostały prawie całkowicie 
zamienione w gruzy. Jedynym z 
głównych celów artylerji rządo­
wej jest zniszczenie połączenia ko 
lejowego między Sewillą i Valla- 
dolid. Pod Caceres pociski arty­
lerji rządowej zdołały w kilku 
miejscach uszkodzić tor. Uszko­
dzenia te zostały jednak naprawio 
ne.

Generalna konfederacja pracy Francji zorganizowała w Lille wiel­
ką masową manifestację, połączoną z pochodem i wiecem, której 
głównym punktem było wystąpienie sekretarza konfederacji Jou- 
haux na rzecz pomocy dla Rządu hiszpańskiego. Organizatorzy ma­
nifestacji starali się jej nadać specjalnie duże znaczenie.

Do Lille przybyły na manifestację liczne rzesze uczestników ze 
wszystkich pobliskich centrów przemysłowych. Przez tonące w czer­
wonych chorągwiach ulice miasta przeszedł olbrzymi, Uczący dzie­
siątki tysięcy ludzi pochod, kierując się na teren targów handlowych, 
gdzie odbył się wiec, na którym przemawiał Jouhaux.

Jouhaux oświadczył m. łn., że „uświadomiony robotnik 
NIE MOŻE BYĆ NEUTRALNYM WOBEC WALK, TOCZĄCYCH SIĘ

’ W HISZPANJI.
Rząd francuski winien z całą ostrożnością przeszkodzić temu, aby 

faszyzm nie wywołał bezprzykładnej rzezi w Europie 1 na całym 
świecie. My, obywatele demokracji światowej, nie możemy pozo­
stać obojętnymi w stosunku do tego co się dzieje za Pirenejami. Po­
pierając Rząd madrycki, udzielamy poparcia w walce o pokój, która 
byłaby przegrana jeśliby gen. Franco miał odnieść zwycięstwo. 
Walczyć będziemy więc o pokój, a zarazem o swobodę i godność 
ludzką. Jest to walka dnia z nocą. Republice hiszpańskiej zdoła­
my zapewnić współdziałanie naszych serc, naszych umysłów i wszy­
stkiego, co mamy do dyspozycji".

Walka bez pardonu
Lud hiszpański nie zgodzi się na rozejm z rewoltą

Wiadomości ze źródeł rewolty
Radjo rewolty donosi, że eskadra 

samolotów powstańczych zbombardo 
wała wczoraj magazyny portowe w 
Maladze, przyczem wyleciało w po­
wietrze kilka zbiorników, zawiera­
jących około 500.000 ton benzyny. 
Wojska gen. Franco kontynuowały 
marsz w kierunku Madrytu i  pobiły 
dwie kolumny milicji czerwonej, zdo 
bywając obfity m aterjał wojenny.— 
N a odcinku pod San Sebastian woj­
ska powstańcze zacieśniły pierścień 
dokoła miasta.

W Aragonji katalońska milicja 
ezerwona po dłuższej przerwie pod-

pęła akcję na Teruel. Po bombardo­
waniu pozycyj powstańców przez ar 
tylerję i  lotników, oddziały czerwo­
ne ruszyły do ataku, zostały jednak 
odparte.

♦ **
Z głównej kwatery armji gen. 

Mollo w Valladolid donoszą, że 21 
samolotów powstańczych zbombardo 
wało wczoraj po południu oba lotni­
ska madryckie Getafe i  Quatro 
Vientos. Po zrzuceniu bomb, samolo­
ty  powstańcze nie niepokojone przez 
lotników rządowych, powróciły do 
swej bazy.

W prasie barcelońskiej ukazały 
się komentarze do pogłosek, jako 
by angielskie koła konserwatywne 
wystąpiły z inicjatywą interwen­
cji u kierowniczych czynników hi 
szpańskich, celem zaniechania wal 
ki, prowadzonej obecnie w Hisz- 
panji. Zdaniem prasy, rozejm nie 
jest możliwy. Ci, którzy wystąpi­
li z tą myślą, nie znają pragnień,

ożywiających klasę robotniczą. — 
Nie istnieje taka moc, którabymo 
gła nas skłonić do wyciągnięcia 
ręki ku niszczycielom Hiszpanii. 
Przez pamięć dła naszych pole­
głych towarzyszów, musimy pro­
wadzić wojnę bez pardonu. Nie 
chcemy słyszeć o zmianie ustroju 
i musimy zwyciężyć.

Zajście z okrętem asigiefsHim

Jak to było z bombardowaniem Madrytu?
Źródła, zbliżone do „Frontu Lu- 

dowego", donoszą, że samoloty 
powstańcze, które bombardowały 
lotnisko Getafe, zostały zmuszone 
do ucieczki przez samoloty rządo­
we. Bombardowanie nie wyrządzi 
ło żadnej szkody. Te same źródła 
zaprzeczają wiadomościom o ata­

kach wojsk powstańczych w pro­
wincji Bilbao. Panować ma fam 
zupełny spokój, zaś ruch w por­
cie odbywa się bez przeszkód. — 
Cudzoziemcy na ich prośbę są e- 
wakuowani na okręty zagranicz­
ne, zawijające codziennie do por­
tu Galette.

W skutek zdrady zamordowano
1500 milicjantów w Badajoz

Czytaliśmy ze zgrozą o roz­
strzelaniu 1500 milicjantów w mie 
ście Badajoz, zdobytem przez ro­
koszan.

Otóż masakra ta nastąpiła wsku 
tek zdrady. Jeden z przedstawicie 
li władzy rządowej, wierny dotąd 
Rządowi madryckiemu, okazał się 
zdrajcą. Zwołał on na wielkim pla 
cu w Badajoz milicjantów, szefów

cywilnych i wojskowych, celem 
zakomunikowania im jednego roz 
kazu z Madrytu. Gdy tylko mili­
cjanci zjawili się na placu, znale­
źli się w krzyżowym ogniu kara­
binów maszynowych, ustawio­
nych w budynkach, otaczających 
plac i 1500 osób poległo na miej­
scu.

Z Gibraltaru donoszą szczegóły 
podanego już przez nas incydentu 
z angielskim statkiem, zatrzyma­
nym na wysokości Malagi przez 
hiszpański krążownik rządowy 
„Miguel de Cerwantes".

Angielski transportowiec 1400- 
tonowy „Gibel Zerjon“ wyjechał z 
Gibraltaru z  ładunkiem benzyny, 
którą wyładować miano w porcie 
Melilla, opanowanym przez pow­
stańców. Przed wyjazdem zafoga 
statku, składająca się przeważnie 
z Hiszpanów, odmówiła posłuszeń­
stwa, oświadczając kapitanowi, że 
nie pojedzie do Melilla. Załogę 
zwolniono, zastępując ją maryna­
rzami angielskimi. Krążownik hi­
szpański „Miguel de Cervantes“, 
należący do hiszpańskiej flotylli 
rządowej w porcie Malaga, otrzy­
mał od tajnych agentów hiszpań­
skich z Gibraltaru wiadomość o 
celu podróży statku angielskiego 
i rodzaju ładunku. W pobliżu Ma

lagi krążownik hiszpański zatrzy­
mał statek angielski i nakazał ka­
pitanowi statku wziąć kurs na Ma 
lagę. Na telegraficzny apel ka­
pitana „Gibel Zerjon“ władze an­
gielskie wysłały z Gibraltaru okrę­
ty liniowe „Codrington“ i „Repul- 
se‘‘, oraz nakazały ostre pogotowie 
dwuch angielskich kontrtorpedow- 
ców. Na widok zbliżających się 
okrętów angielskich komendant 
krążownika hiszpańskiego zwolnił 
zatrzymany statek angielski, który 
odpłynął w kierunku Melilii. Ko­
mendant angielskiego okrętu Hnjo- 
wego „Codrington“ udał się na pc 
kład krążownika • hiszpańskiego 
„Miguel de Cervantes“ i zaprote­
stował przeciwko zatrzymywaniu 
statków angielskich. Komendant 
rządowego krążownika hiszpań­
skiego wyraził swe Ubolewanie, na 
czem incydent ten został wyczer­
pany.

W tym samym czasie, kiedy 
lud hiszpański zmaga się w 
krwawej walce ze spadkobier­
cami rodzimej inkwizycji, Mo­
skwa zaofiarowała światu wi­
dowisko inkwizycyjne, budzące 
grozę i obrzydzenie. Ten wła­
śnie fakt, że Moskwa wybrała 
akurat moment obecny, iako 
najodpowiedniejszy dla proce­
su przeciw „trockistom", rzuca 
się przedewszystkiem w oczy i 
słusznie podkreślony został 
przez kierowników Międzyna­
rodówki Socjalistycznej i Mię­
dzynarodówki Zawodowej w 
ich depeszy do Moskwy.

Klasa robotnicza Hiszpanii z 
podziwu godną solidarnością 
walczy orężnie z wrogiem kla­
sowym, odłożywszy na bok 
dzielące je różnice ideowe; kla­
sa robotnicza całego świata jak 
jeden mąż popiera moralnie i 
materjalnie walczących braci 
hiszpańskich. A oto rozlega się 
okropny zgrzyt procesu mo­
skiewskiego, oto wbija się k.i.i 
w tę jedność i solidarność. A ro­
bią to ci, co hasłem jednolitego 
frontu szermują nieustannie i w 
niepodzielny biorą je pacht. 
Czy Moskwa sądziła, że klasa 
robotnicza, pochłonięta Hiszpa- 
nją nie „zauważy" procesu? 
Depesza obu Międzynarodó­
wek dowodzi, że się pomyliła.

Depesza ta domaga się za­
chowania gwarancji prawnych 
dla oskarżonych, domaga się 
niezależnych obrońców, żąda, 
by nie skazano oskarżonych na 
śmierć. Ale Moskwa jakby „u- 
przedziła" tę depeszę i tak wy­
reżyserowała proces, że oskar­
żeni sami „odrzucali" to, czego 
domaga się depesza, sami wy- 
rzekli się obrońców, sami „zgo­
dzili się“ na wyrok śmierci. W 
tym procesie oskarżeni mogli 
śmiało zaiąć miejsce prokurato­
ra i sędziów.

Zwalnia to nas od obowiąz­
ku zajmowania się niecną pa­
rodia procesu. Dość wskazać, 
że główni oskarżeni od 1 'A r. i 
więcej byli w więzieniu lub na 
wygnaniu, że po zabójstwie 
Kirowa, po którem wymordo­
wano 114 „białogwardzistów", 
oskarżeni ci stawali już przed 
sądem doraźnym, kióry jednak 
uwolnił ich od zarzutu przygo­
towywania zamachu na stali­
nowców. Aż tu naraz „przy­

znają się" do tego, o co ich sa­
mi stalinowcy do niedawna 
wcale nie oskarżali, a czego nie 
mogli popełnić, siedząc w wię­
zieniu i na wygnaniu.

Proces był wymierzony głó­
wnie przeciw Trockiemu, a o- 
siągnął już to, że człowiek ten, 
szczuty od wielu lat, nie czuje 
się bezpiecznie nawet w Nor­
wegii, gdzie reakcja domaga się 
wydalenia go. Nic nas nie łączy 
z Trockim i trockistami, prze­
ciwnie — uważamy wiele jego 
poglądów i posunięć, zwłaszcza 
próbę tworzenia „4-ej“ między­
narodówki, za szkodliwe dla 
ruchu robotniczego. Ale potę­
piamy metody i sposoby walki, 
używane przez Stalina.

Walka ta, pomijając rywali­
zację i niechęć osobistą, ma 
głębszy podkład, a różnice, 
dzielące Stalina i Trockiego są 
ogólnie znane. Sądząc z proce­
su moskiewskiego, należałoby 
wnioskować, że wpływy Troc­
kiego w Rosji są większe, niż 
zagranicą przypuszczano i że 
Stalin przypisuje Trockiemu 
większy wpływ na ruch robot­
niczy Zachodu, niż on istotnie 
posiada. Być może, że wobec 
niedalekich już wyborów na 
podstawie nowej konstytucji, 
Stalin chce się zabezpieczyć 
przed niespodziankami i unie­
szkodliwić zawczasu przeciw­
ników. Byłby to ładny wstęp 
do „demokratyzacji" sowietów 
a la Stalin!

Wydaje się, że Stalin zmie­
rza do likwidacji starych bol­
szewików: dawny bolszewizm 
już w dużej mierze zlikwido­
wał. Trocki, jako uosobienie 
tego dawnego okresu, jest Sta­
linowi nienawistny i z tego je­
szcze względu, że niewątpliwie 
góruje nad nim, Stalinem, inte- 
lif!»nCją j wiedzą.

Przyznać jednak trzeba, że 
nie wszystkie pobudki i cele 
takiego procesu moskiewskiego 
są jasne. Być może, że przynosi 
on Stalinowi doraźne korzyści 
w kra,'u i wzmacnia jego pozy­
cję. Ale jeśli chodzi o zagrani­
cę, to w masach robotniczych 
takie procesy wywołują tylko 
zgorszenie i protest. Jedynie 
reakcja zaciera ręce z radości, 
życząc Rosji — i sobie — ta­
kich procesów jaknajwięcej.

(jmb.).

DALSZE W IA DO M O Ś C I Z PROCESU NA STRONIE 2-EJ i 4-EJ.

Niemcy przyjęły projekt francuski?

Okrucieństwa rokoszan

Wywłaszczenie obszarników
Instytut reformy rolnej w Hisz-iryt i Guadalajara. Powierzchnia 

panji objął w posiadanie liczne I wywłaszczonych posiadłości wy- 
posiadłości ziemskie w prowln- nosi 24,500 hektarów, 
cjach Ciudad Real, Toledo, Mad-I

W Oviedo rokoszanie związali 
jednemu socjaliście, który się do­
stał do niewoli, ręce i nogi, roz­
ciągnęli na szosie i przejeżdżali 
się po nim — tankiem. Masakrze 
tej przypatrywali się liczni roko­
szanie z upodobaniem i... klaskali 
w dłonie.

W Pampelunie urządzono w o- 
becności sztabu generalnego roko­
szan ...walkę byków. Tym bykiem

uczyniono posła socjalistycznego 
tamtejszego okręgu i aresztowa­
nego na początku rokoszu. Roze­
brano go i biczem zmuszano do 
naśladowania ruchów broniącego 
się byka. Wśród ogólnej „ucie­
chy". znęcano się nad nieszczęśli­
wym dopóty, póki nie padł nieprzy­
tomny na arenę. Wówczas kaci 
debili go i oznajmili swe „zwy­
cięstwo’' nad ofiarą.

Niemieckie Biuro Informacyjne 
donosi: Dowiadujemy się, że 
Rząd niemiecki został poinformowa 
ny, iż wszystkie państwa zainte­
resowane przyłączyły się do pro­
ponowanej deklaracji w sprawie 
nałożenia embargo na broń, przez 
znaczoną dla Hiszpanji. Rząd 
Niemiecki zawiadomił Rząd Fran­
cuski, że obecnie opublikuje de­
kret celem niezwłocznego nałoże­
nia embargo na broń. Decyzja ta 
została powzięta pomimo, iż ro­
kowania z Rządem madryckim w 
sprawie wydania niemieckiego sa 
molotu komunikacyjnego, nie zo­
stały jeszcze zakończone.

***
Havas donosi: przyjęcie przez 

Niemcy propozycji francuskiej w

sprawie nałożenia embargo na 
broń, przeznaczoną dla Hiszpanji, 
zostało powitane w Paryżu z ży- 
wem zadowoleniem.*♦

Reuter donosi: Rząd brytyjski 
nie otrzymał jeszcze potwierdze­
nia wiadomości, jakoby Rząd nie 
miecki postanpwił nałożyć embar 
go na eksport broni do Hiszpanji. 
Reuter dowiaduje się, że decyzja 
niemiecka uważana jest przez bry 
tyjskie koła oficjalne, jako powa­
żny krok naprzód. Obecnie, jak 
sądzą, naprawdę istnieją powody 
do nadziei, że hiszpańska wojna 
domowa ograniczy się do Hiszpa­
nji i nie wywoła komplikacyj eu­
ropejskich.



Str. 2

Nowe próby dywersji
Z ja z d  n e o -  „ lu d o w c ó w *

menty powstawały właśnie w 
walce ludu z monarchją, ale co 
to szkodzi? Ciekawym zato 
wynalazkiem jest „demokracja 
państwowa". Co to jest — nie-? 
wiadomo. Natomiast gadanie 
o .^masach zorganizowanych za­
wodowo" zbliża deklarację zja­
zdu z faszystowską koncepcją 
korporacyjną.

Pozatem deklaracja rozbija- 
czy prawi coś tam o konieczno­
ści — naturalnie — „jedności" 
chłopów! zapewnia, że „Witos 
nie jest i nie będzie wodzem 
ruchu ludowego; wzywa do 
skupienia się przy gen. Rydzu- 
Śmigłym.

To najważniejsze. Pozatem 
deklaracja wypowiada się zs 
„spolszczeniem handlu"; za go­
spodarką planową; za „powięk­
szaniem liczby pieniędzy w 
miarę przyrostu bogactw" (?); 
za zniżeniem cen na wyroby 
monopolowe; za państwowym 
monopolem zbożowym (bardzo 
charakterystyczne); za podnie 
sieniem poziomu szkół wiej­
skich; za nowemi wyborami do 
samorządów; za rozparcelowa­
niem obszarów dworskich i t. d.

Sens dywersji, sens całej tej 
propozyraji, skierowanej do sa­
nacji, jest jasny: rezygnujemy z 
demokracji, z walki, z rzeczywi­
stego politycznego wpływu chlo 
pstwa --- za cenę pewnych kon- 
cesyj gospodarczych. Jak widzi­
my — znana i stara „koncepcja" 
sanacyjna.

Warto zapoznać się z opinją 
„Czasu", organu obszarników, 
który bacznie obserwuje, co się 
teraz dzieje wśród chłopów; czy 
czasem nie będzie się zdobywa­
ło chłopów kosztem ziemiań- 
stwa?! Pozycja „Czasu" jest 
bardzo dwoista. Propozycja „zja 
zdu" jest mu naturalnie, jako pi 
śmu „sanacyjnemu" sympatycz­
na, ale kpi sobie z głupawych 
sformułowań i obawia się. że z 
tej nowej (której z rzędu?) dy­
wersji nic nie wyjdzie. Podkre­
śla także endeckie, antyżydow­
skie momenta deklaracji.

Z jednej więc strony „Czas" 
jest zadowolony:

D eklarac ja  n ie  uznała  za  stoso­
w ne p rzy jąć  jako  jeden  ze swych 
punktów  niedaw nej de tnagogji w y­
właszczeniowej brukowców w ar­
szaw skich: w idać że jeśli n ie  nad ­
zw yczajnie o rjen tu je  s ię  w stosun­
kach bry ty jsko  -  szwedzkich, nie­
źle zna  in te res  wsi, a  to  je s t  dużo. 

Zdrugiej znowu .strony nie­
wiadomo, czy z tego coś wyj­
dzie i czy ktoś p o w a ż n y  za t e m  
stoi:

Szkoda że trudno  nam  dziś po­
w iedzieć cokolwiek o sile ja k a  stoi 
za  zm ontow aną u n ją  dwóch sta . 
rych  stronnictw  chłopskich, 
każden pow rót n a  arenę  polityczną 
w ybucha bowiem blaskam i ts  
św ietnem i ja k  pow rót N apoleona 
E lby, w  każdym  razie  m am y  t 
jeszcze jedną  a rm ję  polityczną w y 
słaną  w  te ren  przeciw a rm ji z  N o- 
wosielec.
,,WYSŁANĄ"(!) przeciwko 

prawdziwym ludowcom, ludow­
com niezależnym.

Czytelnik teraz widzi wyraź­
nie, o co chodzi — chodzi o to, 
by chłop zrezygnował z walki o 
demokrację.

Nasze stanowisko jest jasne.

1 tWi niedzielę odbył się zjazd 
b. „stronnictwa chłopskiego" i 
(cząstka zaledwie) b. „Wyzwo­
lenia". Są to, krótko mówiąc, 
ci, którzy przed ostatnimi wy­
borami urządzili dywersję, spró 
bowali przeprowadzić „rozłam" 
i faktycznie poszli do „Sana­
cji". Rzecz znamienna: w spra­
wozdaniach nie widać ani sen. 
Róga, ani sen. Malinowskiego, 
Natomiast są mniejsze figury— 
b. pos. .Waleron (prezes zjaz­
du), b. pos. Chyb, p. pos. A. Sa­
wicki, b. pos. H. Wyrzykowski 
i  L d. W swoim czasie zostali 
naogół „wykiwani" przez „Sa­
nację". Teraz próbują robić dy­
wersję Nr. 2.
i; Nie dziwimy się. Ruch chłop 
ski w bieżącym roku poczynił 
ogromne postępy. Masy chłop­
skie uświadomiły sobie swe 
znaczenie i przyszłą rolę. Coraz 
bardziej są zwarte, coraz bar­
dziej są zdecydowane, coraz 
bardziej są świadome. Có tu 
długo mówić: Nowosielce, mani­
festacje z 15 b. m. — wystar­
czą.

Stąd nowe dywersje. Zacho­
dzi tylko bardzo ciekawe pyta­
nie. Czy to pp. Waleronowie 
sami wpraszają się na dywer- 
santów, czy też pewne — i któ­
re? — sfery „sanacyjne" orga­
nizują te nowe dywersje? Przy­
pominamy, że w prasie opozy­
cyjnej już przed kilku tygo­
dniami po Nowosielcach, uka­
zywały się informacje, że ma 
nastąpić nowa planowa dywer­
sja. Czy to właśnie ta? W ta­
kim razie wygląda zbyt nieu­
dolnie.

Ale jaką jest „ideologja" te­
go „zjazdu"? .Wpływy tych 
rozbitków i renegatów w tere­
nie są naturalnie bardzo małe. 
Ale bądź co bądź jest rzeczą 
ciekawą — jaka jest ideologja? 
Można ją sobie skonstruować 
zgóry. Jaką powinna być, aby 
dogodzić „Sanacji"? Powinna 
być antydemokratyczna, anty- 
witosowa i prosanacyjna.

Taką też jest. Tylko wyrażo­
na jest w obszernej „deklara­
cji", mało powiedzieć nieudol­
nie i głupawo, lecz poprostu 
tak, że nie każdy analfabeta 
polityczny coś podobnego by 
wygryzmolił. Czytajmy:

„W  m ia rę  p rzem ian  u stro jo ­
w ych w inny  być dokonyw ane prze 
m iany  s tru k tu ra ln o  -  polityczne, 
to  tem bardziej, iż  uw ażany  dotycli 
czas przez  politykę ludową 
ideał —  ustrój demokratyczno -  
pa ilam entarw y uznać także nale­
ży  za przebrzmiałą mrzonkę. 
s tró j te n  trzym a  się jeszcze 
F ra n c ji dzięki wysokiem u w yrobie 
n iu  politycznemu tego  na rodu , a  
w  A nglji i  w  państw ach  skandy­
naw skich —  dzięki opiece tamtej­
szych monarchów, k tó rzy  d la  celów 
dynastycznych u s tró j te n  popiera­
ją .  N a  m iejsce dotychczasowej 
dem okracji liberalnej należy  stop­
niowo wprow adzić dem okrację pań 
stw ow ą, o p a rtą  n a  m asach  zorga­
nizow anych zawodowo n a  podsta­
w ie u staw  państw owych".
To najważniejszy ustęp de­

klaracji. „Dzięki opiece monar­
chów" istnieje jeszcze gdzienie­
gdzie parlament! Wprawdzie 
wiadomo z historji, że parla­

Bunt w  A lbanji
przeciwko królowi Ahmedowi Zogu

„Le M atin” zamieszcza telegram 
z Aten, w  którym donosi, że w Al 
banji północnej wybuchł bunt prze 
ciwko królowi Zogu. Niezwłocz­
nie po wybuchu buntu ogłoszony 
został stan wojenny. Aresztowano

kilkunastu oficerów. Dla zapo­
bieżenia wszelkim ewentualnoś­
ciom zmobilizowano jakoby dwie 
dywizje. Potwierdzenia tych pogio 
sek dotychczas brak.

Polowanie Horthy’ego
na granicy Austrii i Niemiec

Regent Horthy przybył wczo­
raj wieczorem do miejscowości 
Hinterris w  Tyrolu, gdzie weźmie 
adział w polowaniu, urządzanem 
przez Rząd austrjacici. Polowanie

odbyw ać się będzie na terytor­
iach Austrji i Niemiec. Regent W ę 
gier zależnie od okoliczności no­
cować będzie bądź w  Hinterris— 
bądź też w .Yerderris w. Bawarji.

Nietylko nie wierzymy w skute­
czność tych dywersyjnych me­
tod, stosowanych rękami skom­
promitowanych w oczach chło­
pa renegatów, lecz uważamy je 
za bardzo szkodliwe. I to szko­
dliwe -właśnie z punktu widze­
nia państwa, o którem się tyle 
mówi. Potęguje się tylko roz­
goryczenie w masach, państwo 
się osłabia i — na skutek ży­
wionych iluzyj — opóźnia się 
ten proces regeneracji zdrowe-: 
go życia społecznego, który na­
stąpić musi!

K. Czapiński.

KUP ŻELAZKO 
ELEKTRYCZNE:
będziesz 
nim prasował

czysto ,
ta n io ,
p ręd ko

i p rzy je m n ie

7 DDdiin olradmal Trjhnal
zen m wydał wyrok śmierci na opozycjonistów

Z  Moskwy donszą: W  związku z ogłoszeniem wyroku w  procesie 
16 opozycjonistów donoszą o  następujących szczegółach nocnego 
posiedzenia trybunału wojenego.n O godz. 5-ej po południu trybu­
nał wysłuchał ostatniego słowa oskarżonych i zarządził dwugodzin­
ną przerwę. Po wznowieniu posiedzenia przewodniczący trybunału 
Ulrich oznajmił, iż trybunał udaje się na naradę, celem w ydania w y­
roku. N arada trybunału trw ała  przeszło 7 godzin, co w skazywało­
by  na  to, iż w  ostatniej chwili odbyw ała się intensywna w ym iana 
zdań przywódców partji w  te j spraw ie. Po wznowieniu posiedzenia 
w  chwili gdy przewodniczący trybunału Ulrich zabrał głos celem 
ogłoszenia wyroku, n a  sali zapanow ała całkow ita cisza. Ostatnie 
zdanie sentencji wyroku skazującego wszystkich 16 oskarżonych na 
karę śmierci, Ulrich wypowiedział donośnym głosem. W  czasie od­
czytywania wyroku w śród oskarżonych zapanow ało w idoczne przy­
gnębienie. W szyscy oskarżeni złożyli do prezydjum CIK-a prośbę 
o ułaskawienie. W  razie nieuwzględnienia prośby oskarżonych, w y­
rok zostanie wykonany w  najbliższych dniach.

***
Agencja H avasa donosi z Moskwy, że proces pozostawił bardzo 

niemiłe wrażenie. W ydaje się niewątpliwem, iż oskarżenie było czę­
ściowo uzasadnione, jednakże niepodobna określić w  jakim stopniu. 

Poza zadziwiającemi dyscypliną zeznaniami oskarżonych,
NIE UJAWNIONO ŻADNYCH DOWODÓW CO DO OŁÓWNYCH

PODSTAW OSKARŻENIA.
Powszechnie podkreślana jest całkowita zgodność deklaracji oskar­
żonych, określających Trockiego ja k o  faszystę, agenta  niemieckiego 
i  w roga klasy robotniczej. Praw a obrony nie były należycie zagw a­
rantowane. Oskarżonym nie wolno było komunikować się ze sobą. 
Sposób, w  jaki oskarżeni licytowali się w  swych zeznaniach,'  uw a­
żany jest również za  nader dziwny. Jak  się zdaje, władze sowieckie 
czyniły wytężone staran ia  o zniszczenie wpływów Trockiego w śród 
członków tak  zw. „Czwartej Międzynarodówki", przedstaw iając go 
jako agenta  wrogów  Związku Sowieckiego oraz starając  się wyko­
rzystać proces dla zlikwidowania resztek opozycji.

Samobójstwo Tomskiego
zamyka jedną kartę historji i rozpoczyna drugą

Dowiedziawszy się o samobój­
stw ie Tomskiego, Trocki ośw iad­
czył przedstawicielom prasy: „Sa 
m obójstwo to  zam yka jedną kartę 
historji i rozpoczyna drugą. S a­
mobójstwo Tomskiego i proces 
moskiewski nabierają wyraźnego 
znaczenia politycznego. Jest to 
śmierć całej partji bolszewickiej, 
jej tradycyj i jej programu. Tom- 
skij był jedną z najwybitniejszych

Nieprzytomne ataki
prasy sowieckiej na przywódców socjalistycznych

Jak  donosi sowiecki „Tass", p ra lw ie  procesu moskiewskiego, 
sa  sowiecka atakuje tow. tow. de Atak ten jest stekiem ordynar- 
Broucker'a, Adlera, Citrine'a i nych wymyślać i potwarzy, któ- 
Schevenelsa za ich depeszę w spra ‘rych nie będziemy tu powtarzali.

postaci, wyłonionych przez prole- 
ta rja t w  ciągu ostatnich 30 la t". 

***
Trocki wystosował do dzienni­

ka „Social Demokraten" list 
twarty, w  którym pisze m. in.: 
„Mam nadzieję, że w krótce za po 
mocą dobrowolnych świadków i 
dokumentów — całkowicie obalę 
skandaliczne fantazje G. P . U.“.

A taki hitlerowców na Polskę
• Jednocześnie z wywiadem pre­
zydenta senatu Greisera w  „Gaze­
cie Polskiej", który w  stosunku do 
żądań i potrzeb Polski na terenie 
W olnego m iasta zajął jakby p o ­
jednawcze stanowisko, ukazały się 

,Danziger Vorposten‘‘ gw ałto­
wne ataki na Polskę.

Urzędowy organ partji narodo- 
o .  socjalistycznej w  Gdańsku 

zamieścił artykuł, om awiający roz 
poczęte niedawno rokowania pol­
sko - gdańskie o wyzyskanie portu 
gdańskiego przez Polskę. Autor 
artykułu, publicysta hitlerowski

Zarske, wystąpił z całym szere 
giem zarzutów i oskarżeń pod a- 
dresem Polski, atakując rzekome 
faworyzowanie Gdyni i dom aga­
jąc  się daleko idących koncesji 
gospodarczych dla Gdańska.

W śród postulatów, wysuniętych 
przez „Danziger Vorposten“, znaj 
duje się m. in. żądanie kierowania 
zamówień polskich do stoczni 
gdańskiej, eksportu znacznych 
ilości w ęgla polskiego przez port 
gdański o raz przyznania ułatwień 

obrotach handlowych Gdańska
zagranicą. (PRESS.)

Czy rekord „Normandie"
został pobity?

Towarzystwo Cunard -  W hite 
S ta r Linę komunikuje, że paro­
wiec „Queen M ary" przebył Atlan­
tyk w 4  dni 7 godzin, b ijąc rekord 
.Normandie" o 4  godz. 30 min.

„Queen M ary" osiągnął śreć 
szybkość 30,01 węzłów na goi 
nę. M aksymalna szybkość wy 
siła 36 węzłów.

BiM liinisleiin l i i  Mrai
w sporze pracowników „Vita i Krakowskie"

W  zatargu w  Tow. „Vita i K ra­
kowskie" nastąpił decydujący 
zwrot. W obec przeciągania się 
strajku okupacyjnego Ministerjum 
Opieki Społecznej zaproponowało 
obu stronom  załatwienie zatargu 
w  drodze arbitrażu.

W  rezultacie gorącej dyskusji 
na  zebraniu pracowników posta­
nowiono nieznaczną większością 
głosów wyrazić zgodę na roz­
strzygnięcie sporu przez arbitraż. 
Przedmiotem arbitrażu będzie u- 
stalenie, czy i jakie redukcje b ę ­
dą mogły być przeprowadzone z

tem, że w  każdym wypadku zredu­
kowani otrzym ają dodatkow ą od­
praw ę w  wysokości jednomiesię. 
cznej pensji za  każdy rok przepra­
cowany w  Tow arzystw ie. Arbitrem 
będzie osoba wyznaczona przez 
Ministra Opieki Społecznej.

Decyzja ta  została zakomuniko­
w ana Głównemu Inspektorowi 
Pracy. Do chwili oddaw ania n i­
niejszej no tatki do druku, dyrek­
cja tow arzystw a nie w yraziła je­
szcze zgody na propozycję Mini­
sterjum Opieki Społecznej.

Sytuacja w  przemyśle
O bliczany przez In s ty tu t B adania  

K on junk tu r G ospodarczych i Cen — 
w skaźnik produkcji przemysłow ej w 
lipcu r. b. pozostał p raw ie  niezmie­
niony, osiągając  poziom 71,8 wobec 
71,7 w  czerw cu r .  b. W zrost produk 
c ji  n a stąp ił w gałęziach związanych 
z budownictwem —  w przemyśle me

talowym i  mineralnym —  a takie 
w przemyśle drzewnym i chemicz­
nym. Jednocześnie je d n ak  m ia ł m ie j­
sce spadek produkcji w  przemyśle 
węglowym, we włókiennictwie i ,  po­
mim o rosnącego n a d a l z by tu , —  w 
hutnictwie Żelaznem.

Strajk belgijskich górników
środki, celem wprowadzenia w ży­
cie ustaw y o płatnych urlopach i 
zastosowaniu je j do wszystkich 
górników.

W edług ostatnich wiadomości, 
w zagłębiu leodyjskim strajkuje 
obecnie 25.000 górników. Górni­
cy zagłębia Borinage uchwalili 
przedsięwziąć wszystkie możliwe

Kongres hitlerowców
w  N o r y m b e r d z ie

Niemiecka partja  hitlerowska 
czyni przygotowania do wielkiego 
kongresu partyjnego, który zwoła 
ny został do Norymbergi. Kon­
gres odbędzie się w  dniach od 7 
do 16 września. Hitlerowcy są  zda 
nia, że liczba uczestników tego­
rocznego kongresu partyjnego o- 
raz dekoracyjna strona zjazdu 
przekroczy wszystko, co dotych­
czas na kongresach hitlerowskich 
widziano.

W ładze policyjne w ydają już te 
raz zarządzenia, mające zapewnić 
bezpieczeństwo osobiste przywód 
com hitleryzmu i dygnitarzom trze 
ciej Rzeszy. W szystkie hotele, — 
pensjonaty, właściciele pokoi u-

meblowanych i mieszkańcy No- 
rymbergji, zgłaszający dobrowol­
nie kwatery, otrzymali surow e za 
rządzenie policyjne. Zarządzenie 
to postanaw ia, że w  okresie od 7 
do 16 września zajm ow ać m ogą 
pokoje w  Norymberdze tylko iw y  
łącznie te osoby przyjezdne, któ­
re w skazane będą przez władze 
partji hitlerowskiej.

Nie wolno jest przyjm ować I 
daw ać kw ater naw et przyjezd­
nym krewnym, chociażby ci mie- 
szkać mieli bezpłatnie. Kontrola 
nad  wszystkimi przyjezdnymi I 
ich kwateram i należy do partji 1 
władz bezpieczeństwa. (PRESS)ł :

Emigracja żydowska do Palestyny
W edług ogłoszonej w Berlinie 

statystyki, opartej na urzędowych 
danych brytyjskich, z r. 1935, 
wyemigrowało do Palestyny ze 
wszystkich krajów 61,854 Żydów. 
Z liczby tej 27,854 przypada na 
Polskę. Żydzi niemieccy z liczbą 
8,630 sto ją na drugiem miejscu.

P rasa niemiecka podkreśla, że w 
stosunku do ogólnej liczby u- 
chodźców żydowskich stanowi tc 
zaledwie 13 procent, co przeczy 
opinji zagranicy, że uchodźtwo 
żydowskie z Niemiec przybrało w 
ostatnich latach szczególnie wiel­
kie rozmiary.

Odysseja 17 iurków
Do Stambułu zawinęły trzy ło­

dzie, w  których znajdowało się 17 
Turków z Bułgarji. Znaleźli się 
oni w  skrajnej nędzy bez środków 
do życia i postanowili na łodziach

Rekordowy wyczyn
Pewien student amerykański na­

zwiskiem Russel Darbo, który w 
15-iym roku życia stracił wzrok, 
ukończył obecnie, sw ą wędrówkę 
po przez kontynent amerykański z 
zachodu na wschód. Darbo odbył 
całą drogę pieszo jedynie w  tow a­
rzystw ie swego psa. Niezwykły ten 
wyczyn jest przedmiotem żywego 
zainteresowania całej p rasy ame­
rykańskiej, która podkreśla przede 
wszystkiem niezwykłą zdolność o- 
rjentacyjną zwierzęcia. Pies, tow a 
rzyszący studentowi w jego  w ę­
drówce, nie zbłądził ani razu z kie 
runku wschodnio -  zachodniego i

Z Banku Polskiego
W  ciągu  d rug ie j dekady sierpn ia  

zapas z łota w  Banku  Polskim  wzrósł 
o  0,1 m ilj. zł. do 866,2 m ilj. zł., — 
stan  zaś pieniędzy zagran icznych  i 
dewiz zm niejszył się o  1,2 m ilj. zł. 
do 9,2 m ilj. zł. O bieg biletów  banko 
w ych zm niejszył s ię  o  22,4 m iljon. 
zł. do 976,5 m ilj. zł. Pokrycie  zło- 
te m  w ynosi 33,91 proc.

przedostać się do ojczyzny. W  cza 
sic podróży zaskoczeni zostali 
przez silną burzę i błąkali się na  
morzu 21 dni, cierpiąc na głód i 
pragnienie.

... psa
przeprowadził swego pana naw et 
przez najbardziej ożywione centra 
ruchu, jakiemi są  w ielkie m iasta w, 
Stanach środkowo -  zachodnich. 
Punktem wyjścia pieszej wędrówki 
Russela D arbo był Nowy Jork, kre 
sem jej zaś  San Francisko. Obecnie 
Darbo otrzym ał engagem ent do li­
cznych teatrzyków  rewjowych, 
gdzie razem ze swym psem w ystę­
pow ać będzie na scenie i opowia­
dać sw e przeżycia w  czasie tej nie­
zwykłej wędrówki.

Dziś chmurno i przelotne 
deszcze

Przew idyw any przebieg pogody dn. 
25 s ie rp n ia  r .  b .: pogoda o zachm u­
rzen iu  zm iennem , przew ażnie  dużem 
z przelotnem i deszczami, głów nie w  
dzielnicach północnych. T em p eratu ­
r a  w  c iągu  dn ia  około 18 s t. U m ia r­
kow ane, chw ilam i po ryw iste  w ia try  
zachodnie i  północno -  zachodnie.
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Nikt nas nie rozumie!
W  śwlecie przygotow ują się 

wielkie, brzemienne w. zdarzenia 
i  następstw a, wypadki. N ikt jesz­
cze nie może powiedzieć, kiedy no 
.wy pożar wojny zapali s ta rą  Euro 
pę, ale naw et najnaiwniejsi i za­
razem  najszlachetniejsi pacyfiści 
nie m ają już dziś żadnych złudzeń, 
że now a w ojna wybuchnie.

Cóż z tego, że nie chcą wojny: 
Francja, Anglja i Rosja, że nie 
chcą jej Czechosłowacja, Jugosła­
w ia  i Rumunja i  że nie chcą jej 
kraje  skandynawskie. Do wojny 
przygotow ują się Niemcy. .Wojnę 
prow okują Włosi. W ojny chcą Wę 
gry. Dziś już nie u lega żadnej w ąt 
pliwoścl, że hiszpańską kontrre­
wolucję przygotowali, uzbroili i fi­
nansują W łosi i Niemcy.

W  tych w arunkach narody, k tó­
re  nie chcą wojny, muszą się zbro 
ić na w ypadek narzucenia im woj­
ny. G orzej! Dziś już przekonano się 
wszędzie, że H itler i Mussolini wy­
zyskują pacyfizm innych narodów 
do tern skrupulatniejszego przy­
gotow ania wojny. Europa upodob 
niła się dziś do wielkiej kamieni­
cy, w  której na parterze mieszka 
dwóch szaleńców, gromadzących 
m aterjały wybuchowe w  celu wy­
sadzenia kamienicy w  powietrze. 
Mieszkańcy górnych pięter źyją 
w  ciągłym strachu, bo się przeko­
nali, że perswazjami nie odwiodą 
szaleńców od  szaleńczego kroku. 
Pozostaje im, jeżeli nie unieszko­
dliwienie szaleńców, to  w  każdym 

razie jakieś zabezpieczenie się 
przed fatalnemi d la  siebie nastę­
pstw am i ich zbrodniczego posta­
nowienia.

W  tym  celu, jedynie w  tym  ce­
lu, narody, p ragnące pokoju, zbro 
ją  się gorączkowo i gorączkowo 
próbują stworzyć w spólną koali­
cję przeciw tym, co dążą do  w oj­
ny. św ia t podzielił się, jeżeli nie 
w  formalnych trak tatach , to  jed­
nak  z całą pewnością i w yrazisto­
ścią w  uczuciach i przekonaniach, 
na dw a obozy: faszyzm —  obóz 
wojny, Anglja, Francja, Rosja, 
M ała Ententa, k raje  skandynaw­
skie, Belgja, Holandja, Szwajcar- 
ja  — obóz pokoju.

A Polska? Z którym obozem 
zam ierza związać swoje losy?..

N a pytanie to musi odpowie­
dzieć każdy Polak politykom, u- 
czonym i  przeciętnym obyw ate­
lom z chwilą, gdy przekroczy g ra 
nice swojej Ojczyzny. Niedawno 
odbył się w  Londynie M iędzyna­
rodowy Kongres Związków Zawo 
dowych. W łaśnie w  czasie trw a­
nia Kongresu wygłosił p. Greiser 
swoje zadzierżyste przemówienie, 
odrzucające w  sposób właściwy 
tylko pruskiej bucie, traktatow e 
uprawnienia Ligi Narodów w wol 
nem mieście Gdańsku. Jednomyśl- 
nem przekonaniem uczestników 
Kongresu wszystkich krajów by­
ło, że na wygłoszenie tej mowy 
miał Greiser nietylko polecenie z 
Berlina, ale . . r

. Delegacja polska była za­
sypywana przez delegatów, zwła­
szcza Anglji i Francji, pytaniami, 
co znaczy tego rodzaju, stosunek 
Polski do uroszczeń Rzeszy w 
Gdańsku?... Czy Polska nie zdaję 
go formułowania t. zw. drażliwych
dla Niemiec problemów. Z tego ryzm i mussolinizm tylko wów

„Ulepszony" podręcznik
d la  c h ł o p s k i c h  d z ie c i

Z a  kilka dni rozpocznie się no­
w y rok szkolny. Dalszy ciąg „re­
form" w  szkolnictwie różnych ty ­
pów. Zapowiedź całej plejady no­
wych „ulepszonych" podręczników

Oto mam przed sobą jedno z 
pierwszych w ydaw nictw : „Czytań 
ki i  ćwiczenia do nauki języka poi 
skiego"*). Autor przeznaczył je 
d la  klasy III szkół powsz. I stop­
nia. Inaczej mówiąc, jest to pod­
ręcznik, opracow any specjalnie dia 
chłopskich dzieci, gdyż szkoły I 
stopnia (I —  IV oddz.) znajdują 
się tylko po wsiach.

W racają  w ięc daw ne przedwo­
jenne czasy galicyjskie dwupro- 
gramowości, gdy inne recepty 
przepisywano dia chłopskich, a 
inne dla miejskich dzieci. Układ 
wspomnianego podręcznika i ten-

*)' Stan. Wiącek. Czytania t ćwi­
czenia. Podręcznik do nauki języka 
polskiego dla kl. III szkół powsz. I 
stopnia. Kurs A Własność Zw. 
Naucz. Pol. Nakładem „Naszej Księ 
garai", .Warszawa 1936 r.

sobie z tak  prostego faktu spra­
wy, że z chwilą przyłączenia 
Gdańska do Rzeszy, kończy się 
wolny dostęp Polski do morza?...

Jeden z wybitnych przywódców 
angielskiej Labour Party , który 
może będzie po następnych, a 
niedalekich już wyborach, kiero­
w ał polityką zagraniczną Wielkiej 
Brytanji, zakończył ze mną roz­
mowę na tem at polskiej zagranicz 
nej polityki w  tęn sposób: „Nikt 
z nas zagranicznej polityki Polski 
nie rozumie. Ale, że jest ona naj­
niebezpieczniejszą polityką dla sa­
mej Polski i  pokoju w  Europie, to 
wszyscy rozumiemy". A kiedy 
copraw da bez głębokiego przeko 
nania —  próbowałem mojemu 
rozmówcy wytłumaczyć, a przy­
najmniej złagodzić jego surowy 
sąd o zagranicznej polityce W ar­
szawy, że to  w łaściwie Francja, 
takiemi posunięciami jak  pakt lo- 
carneński, nie zawierający gw aran 
cji naszych granic zachodnich, — 
zmusiła Polskę do bezpośredniego 
porozumienia z Niemcami —  oś­
wiadczył mój rozm ówca: „Wiem. 
Nietylko Francja, ale i rządy An­
glji zawiniły w iele nietylko wobec 
w aszego kraju, ale i w obec bez­
pieczeństw a pokoju w  Europie. W 
obawie przed agresją niemiecką i 
w  nadziei ugłaskania Niemiec u- 
nikano wyraźnego i zdecydowane 
nie może jednak  wynikać dla pol­
skiej polityki zagranicznej tak  da 
leko idący wniosek, że zawiera­
jąc  z Niemcami pod każdym 
względem pożądany pak t o niea­
gresji, musi prowadzić politykę 
osłabienia sojuszu z Francją i pak 
tu  nieagresji z Rosją. Zdaje m i się
— kończy mój rozmówca — „że 
dla Polski najniebezpieczniejsza 
sytuacja, to  taka, k tóra  pozosta­
w ia Polskę sam na sam naw et z 
zaprzyjaźnionemi formalnie Niem­
cami".

N a drugim kongresie Między­
narodówki Górniczej w  Pradze 
czeskiej znowu pytania i docieka­
nia: D laczego Polska prowadzi 
antyczeską i antyrosyjską polity­
kę? Przecież imperjalizm uzbrojo­
nych i oszalałych zbiorową psy­
chozą wojny Niemiec jest równie 
niebezpieczny dla niepodległości 
Czechosłowacji jak  i Polski, a  dro 
ga  krucjaty niemieckiej przeciw 
Rosji wiedzie przez Polskę. A wia 
domo, że na te j drodze Polska le­
ży tuż, a  Rosja jest daleko. Niem 
cy m ogą się łatw o w  swojej wę­
drówce do Rosji „rozmyślić" ip o  
zostać w  Polsce. Takie oto myśli 
i sądy panują powszechnie wśród 
przedstawicieli obozu pokoju,
—  jak  stwierdziłem — i szczerych 
przyjaciół naszego kraju.

Nie rozumieją celów naszej po­
lityki zagranicznej, lecz w idzą tak 
samo dobrze, jak  prawie całespo 
łeczeństwo polskie niebezpieczeń­
stwo dla Polski i pokoju, jakie z 
tej polityki może wyniknąć. Bo 
istotnie, św iat dziś jak nigdy, 
dzi wyraźnie, że pozostał jedyny 
jeszcze sposób uchronienia ludz­
kości od nowego pożaru w o jn y -  
mianowicie: zdecydowana mobili­
zacja narodów  przeciw tym, któ­
rzy w ojnę przygotowują. Hitle-

dencje wychowawcze oczywiście 
są  uzgodnione z programem i 
wskazówkami ministerjalnemi.

Jednak zajmijmy się treścią 
„Czytanek". Przedewszystkiem rzu 
ca się w  oczy, że prawie połowa 
pow iastek (przeszło 40 proc.) Jest 
opracow ana przez bardzo widać 
utalentow aną rodziną pp. W iąc- 
ków. Pozatem jest po kilka arty­
kulików Zarembiny, Konarskiego, 
Saloniego, Ładosza, nie licząc kil­
ku dawnych wierszyków Konop­
nickiej. Pisownia najnowsza (Ma­
ria, kawaleria). A styl? Oczywiś­
cie „ludowy", bo to  książka dla 
chłopskich dzieci, ale ludowy w 
gorszem tego słowa znaczeniu, a 
przedewszystkiem w  wielu powia 
stkach styl niechlujny. Kilka ni­
żej przytoczonych przykładów nie 
chaj mówi sam e za  siebie.

Str. 8 (Opowiadanie Tadka): — 
„A zając ci tylko ogonem kiwnie 
spod lasu. Mojemu bratu nieraz 
się to zdarzyło, sam widziałem" 
(sic!); str. 31: „mroczeje już (co 
za  popraw ność języka?!); str. 33

■■■■

czas może się cofnąć przed wywo 
łaniem zawieruchy wojennej, gdy 
będą wiedziały, że ludy, pragną­
ce pokoju, są  gotow e solidarnie i 
zbrojnie przeciwstawić się burzy­
cielom pokoju. Polityka flirtu z 
faszyzmem, polityka gry na dwie 
ręce, to dzisiaj polityka najgorsza 
i najniebezpieczniejsza dla poko­
ju. A w ojna to największe niebez 
pieczeństwo dla niepodległości 
kraju. Zwłaszcza wojna bez przy­
jaciół i przy boku takich „przyja­
ciół", jak  Niemcy.

JAN STAŃCZYK.

W  „Naszym Przeglądzie" p. Re- 
gn is w  dość dowcipnym artykule 
„Złota Jesień" przedstawia naszą 
smutną polską rzeczywistość i 
przeróżne polityczne letnie plotecz 
ki. No ale zbliża się jesień, plotecz 
ki opadają jak  te liście z drzewa—
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Uczdjmy trzydziestą rocznice 
„Krwawej Srody“

W  związku ze zbliżającą się 30-ą rocznicą wiekopomnego czynu 
orężnego Organizacji Bojowej PPS., dokonanego w  dn. 15-ym sier­
pnia 1906 r. pod mianem „Krwawej środy" — wezwaliśmy drogą 
wewnętrzną całą organizację partyjną do urządzenia Uroczystości 
obchodów w  całym kraju wespół z bratniemi organizacjami ruchu 
klasowego.

Niezależnie od tych obchodów, które będą, zgodnie z naszymi in ­
strukcjami, zorganizowane siłami miejscowemi, postanowiliśmy 
urządzić w  porozumienia z Komisją Centralną Związków Zawo­
dowych i  ze Stowarzyszeniem byłych więźniów politycznych W  
DNIU 6-YM WRZEŚNIA B. R. Wielkie Obchody regjonalne w  
następujących miejscowościach: W  WARSZAWIE —  dla całego 
woj. Warszawskiego I Warszawy. W  ŁODZI dla całego woj. Łódz­
kiego i  Łodzi, W  CZĘSTOCHOWIE — dla Częstochowy, pow. Czę­
stochowskiego, Radomszczańskiego, Wieluńskiego I  Włoszczow- 
skiego. W  ZAGŁĘBIU DĄBROWSKIM — dla całego Zagłębia łącz­
nie z zachodnią częścią woj. Krakowskiego i  całego woj. śląskiego. 
W  RADOMIU — dla całego woj. Kieleckiego, oraz W  LUBLINIE — 
dla całego woj. Lubelskiego.

Na program uroczystości „Krwawej środy" w  dniu 6-ym września 
b. r. złożą się: uroczyste zgromadzenia, akademje, pochody oraz zja­
zdy dawnych działaczy nielegalnych, bojowców i  skazańców, zwoła­
ne przez Stowarzyszenie b. więźniów politycznych.

Wzywamy tedy wszystkich zwolenników PPS., wszystkich robot­
ników i chłopów, dla których drogą jest pamięć rewolucyjnej walki 
z caratem w latach 1905 i  1906 do masowego udziału w naszych ma­
nifestacjach w  dniu 6-ym września b. r.

CENTRALNY KOMITET WYKONAWCZY PPS.

Zmiany w poliiii «
W służbie policyjnej w Mało- 

polsce W schodniej przeprowadzo­
ne zostały liczne zmiany personal­
ne. W  niektórych okolicach doko­
nano także zmiany rejonów tery- 
torjalnych, przydzielonych do po­
szczególnych posterunków.

„Jakoż (Tomaszowa) przestała 
wyrzekać, ale łzy ciekły same po 
zniszczonej twarzy. Bo jakże to 
będzie teraz. Dojna była". (Kto? 
Tomaszowa?) albo: „Na podwó­
rzu wstrzymał j ą  przez chwilę ża­
łosny ryk krowy w obórce. Coś 
ją  zakłuło pod sercem..." (Kogo? 
Krowę?); str. 73 objaśnienie wy­
razu polana: „pusty plac w  lesie, 
otoczony naokoło lasami"; str. 
104: „Puszczają się ostro!", „szo­
rują dalej ostro", „kot zarył się 
pazuram i"', „Babula rzuca się na­
przód, Szymek w  tył. Babulka w 
tył, Szymek naprzód. W  tył! Na­
przód! W tył! Naprzód! W  tył! 
Naprzód!" Znów wyjątek. —  „To 
po co ty  naprzód? —  A po co pa­
ni najpierw naprzód? — A po co 
ty  najpierw w  tył? — A po co pa­
ni potem w  tył?"; Str. 133 w  zda­
niu „W ójcikowa piecze ciasto" 
zabaw ny dla dorosłych błąd ze­
cerski, który jednak niedopuszczal 
ny w  podręczniku dla młodzieży, 
tak  samo jak  zakończenie wierszy 
ka na str. 29; Str. 156 (pow. Ra­
dują się kamienie): „W eźno go— 
Wicek, do ojca konia przy orce 
prowadzić" (do ojca konia?!), „Z 
kupy na kupę, byle dalej", „Pod­

je ż d ż a  pod  tę  ich kupę wóz",

Przegląd prasy
W szystko po starem u. —  S kutk i re fo rm y  szko lnej. 
„Czas" o w p ły w ie  ks ięży. —  Żydzi a kom unizm . 
Proces m o s k ie w s k i.— B lokada H iszpanii.

Ostatnio nadkomisarz Hanus 
przeniesiony został ze Stanisła­
wowa do Łucka. Do komendy w o­
jewódzkiej w  Stanisławowie przy­
dzielony został nadkomisarz Szpo- 
rek z Lublina. (PR ESS).

wszystko zostaje po dawnemu:
Teraz nadchodzi wrzesień. Już 

opowiada się, że nie będzie -mim, 
sterstwa propagandy, że kończę 
się rozmowy z Crepcem w chacie 
rozśpiewanej, że niema mowy o ża 
dnych zmianach, że będzie jak po 
dawnemu. Koloryzowana na 
czerwono w gorące dni letnie wol­
ność prasowa nabiera właściwej 
barwy. Fantastyczny świat „Snu 
Nocy Letniej" znika, 
dla prasy dni , jesienną 
zawieruchą'' :
drzewem w owe dni eligijne, bere- 
zą płaczącą.
A „Czas" niedzielny z  te j smut­

nej rzeczywistości w ybrał sobie 
celem omówienia najsmutniejszą 
może kartę —  ośw iatę. Sanacyjny 
dziennik rżnie reformę szkolną 
min. Jędrzejewicza tak  —  aż  w ió­
ry lecą... Rzecz poprostu zdumie­
w ająca: gdy w  Sejmie krytykowa 
li ją  posłowie socjalistyczni, sana­
cyjna p rasa je j namiętnie broni­
ła. A teraz? w yciąga poprostu so­
cjalistyczne argum enta. „Kurje- 

krakow ski nazw ał niedawno 
„reform ę" —  „tajfunem", który 
przejechał się po  polskiem szkolni­
ctwie, a  teraz „Czas" wzywa, aby 
—  póki czas —  skończyć z projek 
towanemi „liceami", bo 1, obniża­
ją  poziom średniego wykształce­
n ia; 2, czynią średnią szkołę nie­
dostępną dla uboższych. .Wszak to 
nasze argumentyl

Wreszcie licea niezmiernie kom­
plikują administrację szkolnictwa, 
utrudniają studja niezamożnej mlo 
dzieży, srczególnie wiejskiej, która 
nie posiada na miejscu odpowied­
niego wyboru przeróżnych liceów 1 
musi kształcić się, w większych 
nieraz odległych miastach.

Jeszcze jest czas zwrócić z drogi 
niepotrzebnej specjalizacji szkoły 
średniej. Jeszcze licea nie działają, 

Jędrzejewicza dopie- 
w gimna­

zjach.
T o  posiłkowanie się naszą ar­

gum entacją teraz, gdy w e właści­
wym czasie ją  zwalczano, m a w  
sobie coś głęboko niemoralnego. 
Gdzież jest szczerość? gdzie do­
bro społeczne? Takie są  rezultaty 
autorytatyw nego systemu.

Tenże „Czas", trochę dziś fron 
dujący, w ypow iada inną ciekawą 
praw dę —  w pływ księży po 
wsiach kurczy się (patrz art. „Co 
myśli wieś?"). I „Czas" słusznie 
nie wierzy, by  daw ny w pływ księ 
ży udało się odbudow ać:

„Mogą oni odzyskać swe dawne
zaufanie, choć już nie jako bez­
względni kierownicy. Poza dziedzi­
ną ściśle kościelną czy fachową, 
mogą dalej służyć informacją, ra­
dą, pomocą, wiadomościami, mo­
gą w ten sposób, pomóc wsi, by 
decyzja, jaką poweźmie, była jak- 
najlepsza. Ale decyzji tej nie po­
wezmą już nigdy oni sami za nią. 
Odtąd to rzecz pewna, decydować 
będzie sama, x
U w aga trafna. Feudalne stosun 

ki na  wsi muszą zanikać, wieś się 
usamodzielnia. Przechodzimy do 
spraw y innej — do sławetnej wal 
ki z „kom uną" („żydo-komuną"). 
Endecka p rasa zrobiła z tej walki 
oś swej agitacji. W alka w  Hiszpa- 
nji dostarczyła nowego „m aterja- 
łu", odpowiednio codziennie pre­
parowanego. żydow ska burżuazja 
przestraszyła się tego endeckiego 
utożsamiania komunisty z żydem i 
zapewnia, że—pod chajrem—bur- 
żuazyjny sjonizm (czyli żydowski 
nacjonalizm) niemniej zwalcza 
„komunę", niż polski nacjonalizm. 

„Wszyscy, przypisujący nam — 
żydom narodowym, sprzyjanie ko­
munizmowi, niech wiedzą raz 
zawsze, że walczymy z równie bez 
względną zaciekłością przeciw ko­
munizmowi co wszyscy ca, którzy 
komunizmem czuja się zagrożeni.

Nasza walka z komunizmem się­
ga głębiej. Staramy się zniszczyć 
korzenie komunizmu w Polsce". 
W ierzymy, bezwarunkowo szcze 

rze w ierzymy organow i rabina 
Thona. Czy jednak  nie rozumie 
tego, że żadna „komuna" napraw dę 
Polsce nie grozi; że to je s t sztucz 
nie skonstruow any straszak 
wiadomych celów agitacyjnych?! 

A teraz —  spraw a moralności

„rozpytują się kamienie dokąd ich 
(chyba je?!) wiozą" i t. d. i t. d.

Co strona, prawie, to now e„u- 
Iepszenie". Język polski, jak  w i­
dać, zyskuje niebylejaki podręcz­
nik. Jeżeli p. W iącek sądził, że je­
go książka będzie rewelacją w 
świecie pedagogicznym, to istotnie 
dopiął swego. Należy mu się zło­
ty medal „olimpijski". Takiemi 
bredniami, jak  w  „Czytankach", 
karmić duszę chłopskiego dziec­
ka, w  taki sposób podnosić po­
ziom i utrw alać czystość, języka 
polskiego, tak  rozwijać umysły 
przyszłych obywateli może chyba 
tylko ten, komu zależy przede­
wszystkiem na stronie materjalnej 
wydawnictwa.

Tyle o p. W iącku i jego podrę­
czniku. Ale gdzie byli pp. redak­
torzy ze Zw. N. Poi., obowiązani 
czuwać nad  poziomem w ydaw ­
nictw związkowych? Gdzie była 
dyrekcja „Naszej księgarni”, w y­
dając kilkadziesiąt tysięcy marno 
ty; gdzie wreszcie była M inister­
ialna Komisja oceny podręczni­
ków? ’

A teraz czekamy na nowe „ob­
jaw ienia” tym razem dla dzieci 
robotniczych.

A. Z,

publicznej, o której obszernie 1 
trafnie pisze katolicka „Polonja" 
Otwarcie, publicznie trzeba —• 
mówić o nadużyciach. Załatwia-- 
nie się z niemi pocichu, pociemku, 
do niczego nie prowadzi:

„Ukrywanie przed opinją pew­
nych afer czy fragmentów wałki« 
nadużyciami może czasem wyjść 
na szkodę ludziom niewinnym. r—• 
Weźmy np. sprawę p. Karola Po­
lakiewicza. W zeszłym roku p. Sła 
wek wykluczył go z BB., w tym 
roku wszedł tryumfalnie do na­
czelnych władz Związku Legjani- 
stów".
Jest rzeczą zrozumiałą, pisze 

„Polonja", że opinja szuka zaw ­
sze protektorów  łapowników 5 t. 
p. w  sferach wyższych:

„Ale w takim razie czyż nie jest
rzeczą zrozumiałą, że po wykry­
ciu afery Parylewiczowej, kraj 
zwrócił oczy na p. Michałowskiego 
który Parylewicza ze zwykłego sę­
dziego, zrobił prezesem Sądu Ape­
lacyjnego i który rządził w centra 
li, gdzie Parylewiczowa uzyskiwa­
ła awanse i koncesje?

Walka z nadużyciami wtedy tył 
ko może byó naprawdę skuteczną, 
jeśli uczestniczy w niej cały na­
ród".
Zwróćmy, się jeszcze ku spra­

wom zagranicznymm. Proces troć 
kistowski w  Moskwie w yw arł ol­
brzymie wrażenie. Rzecz natural­
na, że „kadecki" (liberalny) dzien­
nik M ilukowa „Poslednija Nowo- 
sti", w ychodzący w  Paryżu, po­
święca procesowi wiele uwagi.— 
W e wstępnym  artykule zw raca u - 
w agę na  niezwykły przebieg te ­
go procesu, w  którym podsądnl 

j zdają się na  wyścigi oskarżać sa­
mych siebie, chociaż w  perspek- 
tywie kara  śmierci. Rosyjski dzień 
nik podkreśla dwie okoliczności,'; 
I, zw raca uw agę za „Tim esem * 
na niezwykle wymizerowany, b la  
dy, wyniszczony w ygląd podsąd- 
nych i  zapytuje —  jakie to  są  spoi 
soby „śledcze", które  były zasto­
sow ane w obec nich? II, stw ierdza, 
iż proces się odbyw a w  obecno­
ści niezmiernie ściśle dobranego, 
audytorjum, złożonego niemal z, 
samych pewnych urzędników so­
wieckich, i to  przeważnie z „nar- 
komwnudieła" (policji). W  tych' 
w arunkach z przebiegu sądu prze- 
dostają się w iadomości przew aż­
nie odpowiednio spreparowane.

W  dobie w alki o nieinterwenjo- 
wanie w  Hiszpanji, z p raw dzi-' 
wem zainteresowaniem czytamy' 
doniesienia ostatniego „V orw art- 

o tern, ja k  zostały odwołane 
podróże turystyczne niemieckich' 
statków  rozrywkowych stow arzy­
szenia „Kraft durch Freude". Na 
jednym z tych statków  „Monte, 
Sarmiento" wysłano do Hiszpanji 
dla pow stańców  14 aeroplanów, 
w ielką liczbę dział przeciwlotni­
czych, amunicję, 250 instruktorów; 
oficerów. N a statku „U saram o"pp 
słano 28 aeroplanów  bom bardują­
cych i t. d.

T ak  w ygląda ta  „nieinterwen-' 
c ja“. W  rzeczywistości jest to  
blokada legalnego rządu hiszpań­
skiego, bo F rancja ze swej strony 
nie w ypuszcza z kraju broni, za ­
mówionej już dawno przez hisz­
pański rząd. Niedarmo tow . Jou - 
haux w  „Peupłe" (organ CGT) w y 
stępuje przeciw  temu oryginalne­
mu stanowi rzeczy!

K. CZ.

Zawieszenie oddziału 
„Strzelca"

Oddział związku strzeleckiego 
w  Katowicach został zawieszony 
przez władze tej organizacji.1 
Przyczyną zawieszenia było nie­
właściwe i nieodpowiednie zacho­
wywanie się strzelców w  lokalu 
związku. (PR E SS).

Pokwitowania
ADMINISTRACJA „ROBOTNIKA" 

KWITUJE:
Do dyspozycji Centralnej Komi­

sji Związków Zawodowych w! 
myśl w ezw ania z dnia 14 b. m.

Cz. P . w  W arszaw ie zł.. 20. 
SPROSTOWANIE.

Mylnie wydrukowano dnia 23.3
Cz. E. 50 w inno być zł. 50.
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Dla robotników Hiszpanji S trajk  w  Tow . „Vita i K rakow skie"
Sekretarz Generalny Międzynaro 

dówki Zawodowej W alter Citrine 
przesłał do sekretarza komitetu po 
mocy lekarskiej d la  Hiszpanji dr. 
Charles Brook‘a  depeszę, w  któ­
rej zawiadamia, że nie będzie 
mógł być 22-go sierpnia przy 
odjeżdzie ochotniczego am bulan­

Flota niem iecka  
nad brzegami Hiszpanji

Pancernik „Deutschland" znaj­
duje się obecnie w  pobliżu wyspy 
M ajorka. „Admirał Scheer" oraz 
torpedowce „Luchs“ i „Leopard" 
znajdują się pomiędzy Gibralta­
rem i Przylądkiem św . W incente­
go. Krążownik „Koeln" oraz tor­
pedowce „A lbatros" 1 „Seadler" 
znajdują się na wysokości Saint

Oświadczenie Trockiego
o świadkach w procesie moskiewskim

Trockij oświadczył przedstawi­
cielom prasy w  sobotę, że oskarżo 
n y  w  Moskwie Olberg jest mu 
znany pośrednio przez jednego z 
przyjaciół, który mu o nim pisał. 
N a początku 1930 r. Trocki po­
szukiwał sekretarza, na to stano­
wisko zgłosił się do jednego z 
przyjaciół Trockiego Olberg z o- 
fertą. Przyjaciel T rockiego zawia­

Horthy-Hitler
„Neue Freie P resse" donosi z I sobotę w  godzinach południowych

Berlina, że regent W ęgier adm irał z kanclerzem Hitlerem.
Horthy spotkał się w  sobotę w |

A fera szpiegowska w e Francji
W miejscowości La Calamine 

aresztowano kilka osób pod za­
rzutem szpiegostwa. Mieli oni u - 
k raść karabin maszynowy z obo­
zu Baverloo. Karabin został ro­
zebrany na części, poczem jedna

M ilion  rek ru tó w
w Rosji

W  związku z dekretem Rządu 
Sowieckiego z 10 sierpnia b . r. w 
spraw ie obniżenia wieku poboro­
w ego do la t 19, na  skutek czego 
liczebność armji czerwonej ulega 
zwiększeniu do 2 miljonów ludzi, 
w  całSj Rosji Zachodniej odbywa­
ją  się gorączkowe przygotowania, 
aby  zakw aterow ać miljon rekru­
tów , którzy zostaną wcieleni do 
szeregów jesienią. W  licznych 
m iejscowościach budow ane są  po­
śpiesznie wielkie obozy, złożone z 
baraków , celem zakw aterow ania 
nowopowstających jednostek woj­
skowych, na których zakw atero­
w anie nie w ystarczają koszary. W 
sam ym  Leningradzie garnizon ma 
być od jesieni zwiększony o 4 no 
w e pułki. Produkcja samolotów w 
ciągu półrocza 1936 jest już o 72 
proc, większa, niż całoroczna pro 
dukcja 1935. Budżet wojskowy w 
,1937 r. m a wynieść 30 proc, ogól­
nego budżetu. (PAT.).

Procesy
przeciw zakonnikom

Sąd Karny w  Koblencji skazał 
na rok i 9 miesięcy więzienia oraz 
dw a la ta  u tra ty  czci Franciszkani­
na b ra ta  Józefa W ernera za prze­
stępstw a przeciw obyczajności.

Skazany należy do grupy kilku­
dziesięciu Franciszkanów pociąg­
niętych w  swoim czasie do odpo- 
dziedzialności za  czyny niemoral­
ne w obec nieletnich.

Przyjaciel Stawiskiego 
aresztowany w Beigji

W  B eigji aresztowano przyja­
ciela Stawiskiego, finansistę C har­
les Pelissier, który był aresztow a­
ny w  1935 r. pod zarzutem pod­
stępnego bankructwa, lecz zdołał 
um knąć z Pałacu Sprawiedliwości 
w  Paryżu. P rzy  zatrzymanym 
znaleziono dwa fałszywe paszpor­
ty . P rasa  donosi, że Pelissier bę­
dzie w ydany władzom francus­
kim.

su brytyjskiego do Hiszpanji 5 do­
nosi, że Międzynarodówka Zwią­
zków Zawodowych i Komitet so­
lidarności międzynarodowej socja 
listów i robotników wyasygnowa­
ły 1000 f. st. na utrzymanie tego 
ambulansu.

Jean de Luz. Parowiec „Tarrago- 
na" opuścił Alicante m ając na po­
kładzie licznych uchodźców i pły­
nie do Lizbony, gdzie parowiec 
„Arion" zabiera obecnie dalszych 
uchodźców. Niemieckie jednostki, 
idące na zmianę, znajdują się o- 
becnie w  Zatoce Gaskońskiej.

domił go, że Olberg spraw ia zle 
wrażenie i że, jak sądzi, Olberg 
będzie składał raporty o Trockim 
do GPU. Fakt, iż nie znaleziono 
lepszego świadka przeciw mnie, 
niż Olberg — pisze Trocki — rzu­
ca światło na cały proces. Sądzę, 
że inni świadkowie w  tym proce­
sie należą do tego samego gatun­
ku.

kobieta, członkini bandy, udała 
się do pogranicznej miejscowości 
niemieckiej i stam tąd przez agen­
tów  niemieckich została odwiezio­
na  do Kolonji. Z a dostarczenie ka 
rabinu maszynowego szpiedzy mie 
li otrzymać 30 tys. franków. Do­
chodzenie trw a. Możliwe są dal­
sze aresztowania.

Pożyczka
w e w n ę trz n a  w  B eigji

Z Brukseli donoszą, iż Rząd bel 
gijski zamierza w  najbliższym cza 
sie rozpisać pożyczkę wewnętrzną 
w  wysokości miljarda franków, o- 
procentow aną na 4 proc. Część po 
życzki zużyta będzie na konwer­
sję wyżej oprocentowanych poży­
czek poprzednich. (ATE.).

W o jenny budżet
J ap o n ji

Jak donosi ajencja „Domei”, 
konferencja ministrów rozpatrzyła 
projekta budżetu na 1937 rok. 
Min. Finansów Baba, zgadzając 
się zasadniczo na  konieczne wzino 
cnienie środków obrony państwo­
wej, dom agał się jednak uwzględ­
nienia ciężkiej finansowej sytuacji 
Japonji. Budżet min. marynarki 
wojennej ustalony został na 770 
miljonów jenów, co przewyższa 
budżet tegoroczny o 219 miljonów 
jenów. Rozpatrzenie budżetu min. 
wojny jest w  toku.

H itle row cy w  R zym ie
N a zaproszenie organizacji Wło 

chów z zagranicy przybył do Rzy 
mu oddział młodzieży hitlerow­
skiej, który w liczbie 100 osób spę 
dzi wakacje nad morzem T yrreń- 
skiem. (PAT.).

K onferencja
Bloku Bałtyckiego

Z Rygi donoszą:
W  niedzielę rozpoczęła się Kon­

ferencja M inistrów Spr. Zagran i­
cznych bloku bałtyckiego. N a po­
rządku dziennym znajdują się za­
gadnienia polityki zagranicznej 
tych państw , specjalnie na forum 
Ligi Narodów.

30-lecie „K rw aw ej Środy"
na kolonji Roh. Tow. Przyj. Dzieci w Nieborowie

(Kor. wł.).

W  sobotę, dnia 15 b. m., na  ko­
lonji letniej Młodzieży w Niebo­
rowie, prowadzonej przez Rob. 
Tow. P rzy j. Dzieci Oddział w  Ło­
dzi odbył się uroczysty obchód 
30-lecia Krwawej środy.

O godzinie 4  popoł. dzieci, w 
liczbie 280, pochodem udały się 
na polanę w  lesie i, po ustawieniu 
się w  czworobok, odśpiewały 
„Hymn M łodzieży"; następnie 
przewodniczący łódzkiego Od­
działu R. T. P. D., tow. A. W al­
czak, wygłosił przemówienie o 
dziejach ruchu rewolucyjnego w 
Polsce w latach 1905— 1908, w 
którym to ruchu dzień 15 sierpnia 
1906 r. t. zw. „Krwawa środa"  
miał duże znaczenie; podkreślił

w ielką rolę w tym ruchu P . P. S.

W J e z n h n iM i t a  nie M o  się i s ń t ó
D la c z e g o ?

(Kor. w ł.).

W  początkach lipca r. b. zgło­
siła się do Rady KI. Zw. Zaw. w 
Grodnie delegacja robotników, za­
trudnionych w  państwowym ta rta ­
ku w  Jeziorach, celem zorganizo­
wania ich. Po podpisaniu deklara­
cji przez 150 robotników, p o s ta ­
nowiliśmy zwołać zgromadzenie 
organizacyjne, powiadamiając 
Starostwo z podaniem porządku 
dziennego i nazwiska referenta. 
Od samego początku natrafialiśmy 
na trudności, przedewszystkiem 
ze strony kierownika tartaku B ar- 
basiewicza, znanego z samo- 
w ładztwa, brutalności i wyzysku 
robotników.

Gdy tylko Barbasiewicz zorjen- 
tował się, że robotnicy pragną 
wstąpić do klasowego związku, 
s ta ł się dość częstym gościem de­
cydujących urzędów w Grodnie. 
Dwum robotnikom, którzy pierwsi 
zgłosili się do Rady, jako delega­
ci, natychmiast wymówił pracę, 3 
na zwołanem zgromadzeniu p o ­
wiedział robotnikom, że nie po­
zwoli, żeby jakaś  „komuna" (?) 
mogła istnieć w  zakładzie, które­
go on (Barbasiewicz) jest kiero­
wnikiem.

Dotychczas już- trzy razy staro ­
stwo powiatowe w Grodnie zabro­
niło nam  na odbycie zgrom adze­
nia organizacyjnego, nawet w lo­
kalu własnym. Natom iast Barba-

14 ofiar pioruna
Do Łodzi nadeszła z Łęczyckie­

go wiadomość o strasznym wy­
padku, jaki wydarzył się w  m a­
jątku Smolice w  czasie burzy, któ 
ra  onegdaj przeszła nad pow. łę­
czyckim. 14-tu robotników, zatru­
dnionych ną polach m ajątku ukry­
ło się w wielkiej stercie siana. W 
stertę uderzył piorun, zapalając 
ją. Do pożaru przybyli pobliscy 
wieśniacy, z płonącej sterty wydo­
byto pięć trupów  oraz 9-ciu cięż­
ko porażonych, w  tern dwóch bez 
nadziejnie. W szystkich przewie­
ziono do szpitala. N a miejsce tra­
gicznego w ypadku przybyła ko­
misja sądow o -  śledcza.

Konfiskaty
W  niedzielę, zostały skonfi­

skowane następujące wydawni­
ctw a: „Orędownik" i „Kurjer 
Poznański" wychodzące w  Po­
znaniu, „Przyszłość" i „W elt- 
blick" w  Katowicach, „Dziennik 
Kujawski" w  Inowrocławiu, „życie 
Robotnicze" Nr. 45 w  Radomiu, 
„Robotnik Piotrkowski" Nr. 227 w 
Piotrkow ie i „Polska Narodowa" 
w  Łowiczu.

Na kopaln i „ R e n a rd "
N a kopalni „Renard" w  Sosnow 

cu wydarzył się w  nocy z soboty 
na niedzielę tragiczny wypadek. 
Górnicy zajęci byli zakładaniem 
ładunku w ybuchowego w  otwór 
ściany kamiennej. W  pewnej chwi­
li z nieustalonych dotąd przyczyn 
nastąpił wybuch, przyczem dwaj 
robotnicy ponieśli śmierć na m iej­
scu.

i Jej W ydziału Bojowego oraz o- 
fiarność i bohaterstwo bojowców, 
idących na śmierć na  szubienicę z 
okrzykiem " „Niech żyje Socja­
lizm", „Niech żyje W olna i N ie­
podległa Polska Ludowa".

Po przemówieniu dzieci, jak  i o- 
becni dorośli uczestnicy uroczy­
stości, jednominutowym milcze­
niem uczcili pamięć bohaterów, 
poległych w  walce z caratem. N a­
stępnie odbył się popis artystycz­
ny dzieci, na który złożyły się de­
klamacje wierszy robotniczych, 
śpiew i komedyjska.

Uroczystość zakończona zosta­
ła  odśpiewaniem „Hymnu dzieci 
robotniczych", oraz rozdaniem 
dzieciom cukierków.

W  ciągu soboty i poniedziałku 
odbywały się nadal w  Ministerjum 
Opieki Społecznej kolejne konfe­
rencje ze Związkiem Pracowników 
Ubezpieczeniowych i dyrekcją „Vi 
ta  i Krakowskie".

W obec tego, że dyrekcja 
uchyla się nadal od bezpośrednich 
rozmów z pracownikami, rokowa­
nia są niezmiernie utrudnione i 
bardzo powoli posuw ają się na­
przód. W  tej drodze zdołano u- 
zgodnić kilka spraw , jednak w  in­
nych wyłoniły się prawie nieprze­
zwyciężone trudności.

siewiczowi i zbliżonym do niego 
ideologją wolno urządzać zgro­
madzenia nawet pod golem nie­
bem?!!

Jakaś „wpływowo decydująca 
osoba", do spółki z p. Barbasie- 
wiczem, pragnie wprowadzić 
w śród robotników tartacznych w 
Jeziorach Z. Z. Z., ale robotnicy 
chcą należeć wyłącznie do orga- 
hizacji klasowej; przesyłają n a ­
w et w tej sprawie za pośredni­
ctwem delegata zbiorową petycję 
z podpisami 156-ciu robotników 
do wojewody w  Białymstoku.

P. Barbasiewicz słynie z go­
ścinności i m a duże wpływy, ale 
nie chcemy przypuszczać, by  to 
miało być powodem, że robotni­
kom w Jeziorach nie wolno zorga 
riizować się, by zbiorowym wy- 
si.kiem nie mogli wywalczyć sobie 
ludzkiego praw a i lepszych w a­
runków pracy i płacy.

Komendant posterunku w  Je­
ziorach zaleca w yjazd robotni­
kom, zwolnionym z tartaku , człon­
kom komisji organizacyjnej. M ó­
wi: „Jeżeli nie wykonacie mego 
polecenia, to  każę w as wywieźć 
do Berezy Kartuskiej" (? !!!).

W dniu 16 sierpnia r. b. tow. 
Roszkowski, będąc w  Jeziorach, 
zaszedł do prywatnego mieszka­
nia tow. Karczewskiego, u które­
go było pięciu jego kolegów. Po 
upływie kilku minut zjaw ił się po­
sterunkowy N r. 1126, spisał n a ­
zwiska obecnych bez legitymowa­
nia, a tow. Roszkowskiego i je ­
szcze dwóch obecnych zabrał na 
posterunek.

Po spisaniu personalij tow. Ro­
szkowskiego zwolniono. N adm ie­
niamy, że aresztowanie tow. Ro­
szkowskiego w  Jeziorach odbyło 
się już po raz drugi.

T o w .T . K ap itu łka  
skazany na rok więzienia

W  związku ze strajkiem w  Ar- 
dalu w  Lidzie w  styczniu b. r .  zo­
sta ła  w ytoczona spraw a przeciw­
ko tow . T . Kapitułce, białostockie­
mu sekretarzowi okręgowemu Ko­
misji Centralnej Związków Zaw. 
Rozprawa odbyła się w sobotę w 
Lidzie. Tow. Kapitułka został ska 
zany na rok więzienia i  natych­
miast po wyroku aresztowany.

W więzieniu 
w  P rzem y ś lu

W Przemyślu strażnik więzien­
ny Józef W ójcik zastrzelił wczo­
raj z bliżej nieznanych przyczyn 
Kazimierę Henrysiak, poczem po­
zbawił się życia wystrzałem w  u- 
sta. Zwłoki* tragicznie zmarłych 
odstawiono do zakładu medycyny 
sądowej.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

Do zespołu pracowników zajmu 
jącego biura  Tow. „V ita i Kraków, 
skie" napływ ają w  dalszym cią^u 
w yrazy solidarności z całego k ra­
ju. W  ciągu soboty złożyli 
im wizytę Z arząd Główny Stow a­
rzyszenia Urzędników Państw , i  
Związku Nauczycielstwa Polskie­
go, podkreślając sw oją łączność ze 
stanowiskiem zająłem  przez stra j­
kujących w obec kapitału zagrani­
cznego. Na fundusz zapomogowy, 
wpłaciły obie te  organizacje zł. 
1.500. D alsza zbiórka w  toku.

O pow ieść cyfr
43 am erykańskie tow arzystw a 

ubezpieczeń na życie zajęły się sta 
tystyką śmiertelności osób chu­
dych i otyłych zmarłych na  rozmai 
te choroby. N a podstaw ie m aterja- 
łu, obejmującego 185.579 osób o- 
tyłych i 530.108 osób chudych w  
ciągu la t 24 ułożono następującą 
tablicę:

N a 100.000 żyjących w ypada 
przypadków  śmierci: ź apopleksji, 
chorób serca, chorób w ątroby, cho 
rób nerek, cukrzycy — chudych 
355, normalnych 651, otyłych 
1.3558. Stosunek: chudych 100, nor 
malnych 183, otyłych 383.

Z duru, zaaplenia płuc i raka  — 
chudych 361, normalnych 339, o- 
tyłych 352. Stosunek: chudych 100, 
normalnych 94, otyłych 98.

Z gruźlicy —  chudych 195, nor­
malnych 84, otyłych 23. Stosunek 
— chudych 100, normalnych 43, o- 
tyłych 12.

Ze wszystkich chorób — chu­
dych 1.644, normalnych 1.870, o- 
tyłych 2.500. Stosunek: chudych 
100, normalnych 114, otyłych 158.

W szystkie choroby prócz gruźli 
cy — chudych 1.449, normalnych

1.786, otyłych 2.567. Stosunek: chu 
dych 100, normalnych 123, otyłych 
177. ' '  ’ Z'

Z a chudych uznano tak ie  osoby, 
które w ażyły mniej niż norm alnie 
o 25 funtów, za  otyłych ■— takie, 
które ważyły przynajmniej o 50 fun 
tów  więcej.

Z tablicy powyższej widać, że 
w śród chudych cukrzyca praw ie 
nie w ystępuje, natom iast gruźlica 
8 razy częściej, co jednak należy, 
tłumaczyć nie tern, żeby chudzi by, 
li skłoniejsi do gruźlicy, lecz tern, 
że zakażeni gruźlicą są  chudzi. N a­
tom iast n a  wszystkie inne choroby 
otyli um ierają znacznie liczniej niż 
chudzi (2.567 —  1.449). Z tego ze­
staw ienia nie należy wyciągać 
wniosku, że obfite odżywianie chro' 
ni od gruźlicy, a  usposabia do in­
nych chorób, tylko że otyłość jest 
jedną z cech wielu chorób ustrojo­
wych, a  nie jest cechą gruźlicy. Po  
w yższa tablica dowodzi nadto, że, 
z wyjątkiem gruźlicy, naw et nor­
malnie odżywieni m ają w ięcej 
szans do chorób śmiertelnych od 
chudych.

W iadoswości C portowe
S ensacje dn ia

GRANDA OLIMPIJSKA. 
ODEBRANO POLSCE SREBRNY 
MEDAL W  KONKURSIE MILI- 

TARY
Niemieckie urzędowe biuro in­

formacyjne donosi, że najwyższy 
sąd rozjemczy Federacji Jeździec­
kiej na  Olimpjadzie po rozpatrze­
niu protestu zgłoszonego po olim­
pijskim konkursie „Military", po ­
stanowił odebrać Polsce drugie 
miejsce i srebrny medal na  tej 
podstawie, że kpt. Kawecki na 
„Bambino" jechał rzekomo nie­
prawidłowo. Polska drużyna zo­
stała wobec tego zdyskwalifiko-. 
wana, a  drugie miejsce i srebrny 
medal przyznano Wielkiej Bryta- 
nji. Czechosłowacja, k tóra  dotych 
czas nie była w ogóle sklasyfiko­
w ana, otrzym ała trzecie miejsce i 
bronzowy m edal olimpijski.

Jak  się okazuje, decyzja najwyż 
szego sądu rozjemczego zapadła 
po uwzględnieniu protestu założo 
nego przez kierownictwo czecho- 
wackiej ekipy konnej na Oiimpja- 
dzie.

**

Jak się informujemy, Polski Ko­
mitet Olimpijski zam ierza bardzo 
ostro w  tej spraw ie interwenio­
wać. Narazie jednak nie otrzymał 
jeszcze oficjalnej wiadomości od 
komitetu organizacyjnego Igrzysk. 
Również departam ent kawalerji 
MSW ojsk. zam ierza poczynić od­
powiednie kroki. Dowiadujemy się 
że pierwszy wiceminister spr. woj 
skowych gen. Głuchowski wezwał 
szefa polskiej ekipy konnej pułk. 
Komorowskiego na konferencję. 

ZATARG OLIMPIJSKI Z PERU 
NIE ZOSTAŁ ZLIKWIDOWANY 

N iem iecki tygodnik  p iłka rsk i „Fus 
bali W oche" donosi, że p ro jek tow a­
n e  mecze p iłk a rsk ie  P e ru  —  Niemcy 
i  P e ru  —  A u s tr ja , zaproponowane 
olim pijskiej drużynie  P e ru  jako  za­
dość uczynienie za  odebran ie  te j d ru  
żynie zwycięstw a n a d  A u s tr ja  w  tu r  
n ie ju  olim pijskim  n ie  do jdą  do sku­
tk u . Peruw iańczycy opuścili już  
N iem cy, u d a ją c  się w  drogę pow rot­
n ą  do k ra ju .

Z a ta rg  olim pijsk i z  P e ru  n ie  zo­
sta ł p rze to  załatw iony.

NIEPRAWDZIWE PLOTKI 
O KONFERENCJI GEN. ŚMIGŁE­
G O -R Y D Z A  Z PŁK. GLABISZEM

D ziennik „A B C" podał w  n r . so­
botnim , że w e czw artek  odbyła się 
rzekomo k o n ferenc ja  m iędzy gen. 
R ydzem -śm igłym , a  prezesem  Pol.

Kom. O lim pijskiego pu łk . Glabiszem, 
podczas k tó re j p łk . G labisz m ia ł zdać 
spraw ozdanie  z w y jazdu  polskich 
sportow ców  n a  Olimpjadzie.

J a k  s ię  dow iadujem y, w iadomość 
je s t  błędna, gdyż płk. G labisz n ie  
w rócił jeszcze do W arszaw y. 

CIEKAWE OŚWIADCZENIE 
HELJASZA

W  rozmow ie z  p rzedstaw icielam i 
n a  te m a t odmowy w yjazdu  H eljasza  
n a  m iędzynarodow e zaw ody do W ar 
szawy, poznańczyk ośw iadczył:

„N ie wezmę udziału  w  żadnych' 
im prezach  urządzanych  przez  Polski 
Zw iązek L ekkoatletyczny, dopóki 
sp raw a  w ycofan ia  m nie z polskiej 
d rużyny  olim pijsk ie j n ie  zostanie 
w szechstronnie w yśw ietlona i dopóki 
n ie  uzyskam  pełnej sa ty sfakc ji. Pod 
kreślam  z naciskiem , że ta k  zw ana 
a fe ra  z k p t. R ettingerem  by ła  tylko 
m anew rem  tak tycznym  prezesa  i  w i- 
prezesa  PZ L A . pp . Znajdow skiego i  
Szlachciaka, k ie ru jących  s ię  anim o­
z ją  osobistą. Incydent z  k p t. R e ttin - 
gerem  m ógł być p rzy  dobrej w oli 
w yjaśn iony  choćby n a  te j  płaszczyź­
n ie , że odzywającego się do m nie  po 
r a z  pierw szy w  życiu k p t. R e ttin - 
g e ra  an i jego  funkcy j n ie  znałem, 
a  b rak  ta k tu  n ie  m u sia ł pociągnąć 
za  sobą aż ta k  daleko sięgających 
konsekwencyj. D obro sp o rtu  polskie­
go w ym aga oczyszczenia atm osfery , 
do k tó rego  może s ię  przyczynić je ­
dynie bezstronne śledztwo w  te j  
spraw ie".

Pitka nożna
NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK 

PIŁKARZA.
W  Pab jan icach  n a  m eczu RK S.—  

Lwów —  S k ra  Częstochowa p iłka rz  
lwowski Babecki w  zam ieszan iu  pod 
bram kow em  uderzy ł nogą w  słupek 
ta k  nieszczęśliwie,_ że zg rucho tał so­
b ie  kość u  p raw ej nogi.

Z łam anie je s t  skomplikow ane, cho 
r y  leży w  szp ita lu  m iejskim  w  P a­
bjanicach.

Tenis
JĘDRZEJOWSKA I TARŁOWSKI 
WYELIMINOWANI W  BADEN- 

BADEN.
W  dalszym  c iągu  m iędzynarodo­

wego tu rn ie ju  tennisow ego w  B aden- 
B aden  Jędrzejow ska i  Tarłow sld  zo­
sta li w yelim inow ani. T arłow sld  n a ­
po tkał n a  H enkla  i  p rze g ra ł 2:6, 
6 :2 , 1 :6 . O w iele p rzykrzejsza  je s t 

porażka  Jędrzejow skiej, k tó ra  zo­
s ta ła  w yelim inow ana przez  N iem kę 
R ost 6 :3 , 3:6, 7:5.
AMERYKA ZDOBYWA PUHAR 

BONNARDELA.
Finałow y mecz o p u h a r  B onnarda 

ła  (rodzaj p u h a ru  D avisa  d la  te n i­
sistów  zawodowych) pomiędzy A me­
ry k ą  a  F r a n c ją  zakończył s ię  zwy­
cięstwem  A m eryki w  stosunku  4:17 
F ra n cu z i p rze g ra li w szystkie single,1 
a  je d y n y , p u n k t w yw alczyli w  grzaf 
podw ójnej.

O
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Metalowcy w  Częstochowie
Walczą o ludzkie warunki pracy

(kor. wł.)

Wielka manifestacja robotnicza
Stosunki panujące w  fabrykach 

i w arsztatach przemysłu m etalo­
w ego na  terenie Częstochowy są  
b. opłakane. Uprawiany jest wy­
zysk przez stosow anie niskich 
płac. T raktow anie robotników jak 
najgorsze. Nie uznaje się delega­
cji robotniczej i organizacji zaw o­
dowej; łamie się i niszczy ustaw o 
daw stw o robotnicze i t. p.

W  takich to warunkach Zwią­
zek robotników przemysłu m eta­
lowego w  Polsce, Oddział w  Czę­
stochowie, podjął akcję organiza­
cyjną, doprow adzając do zaw ar­
cia kilku pojedynczych uinów.

Z  chwilą jednak  dalszej akcji 
robotników  w  kierunku regulacji 
•tosunków  pracy i płacy, przemy­
słowcy poczęli okazywać upór a 
przyparci do m uru oświadczyli, że 
z uw agi na konkurencję, m ogą tyl 
ko mówić w  skali zbiorowej umo­
wy.

Związek rob. przemysłu m eta­
low ego przedłożył przemysłowcom 
projekt zbiorowej umowy. Inspek­
cja  Pracy  zwołała ogólną konfe­
rencję, lecz wów czas przemysłow­
cy wysunęli now e żądania, że jesz

cze nie wszyscy zostali zaprosze­
ni na konferencję, przyczem w ska­
zywano przemysłowców pozamiej­
skich, a  w ięc z powiatu często­
chowskiego i sąsiednich.

W yznaczane następnie konferen­
cje nie doprowadziły do skutku, 
gdyż przemysłowcy wysuwali s ta ­
le nowe żądania.

Jednogodzinny stra jk  robotni­
ków przyśpieszył konferencję, któ 
ra się odbyła w  dniu 18 sierpnia, 
przemysłowcy jednak przybyli je­
dynie d la  złożenia oświadczenia, 
że nie posiadają pełnomocnictw na 
dwustronną konferencję. Ponowna 
konferencja została wyznaczona 
przez Inspekcję Pracy na dzień 
20 sierpnia, lecz przemysłowcy 
wcale n a  nią nie przybyli, formal­
nie ją  bojkotując.

Tego  już było zadużo i robotni­
cy opowiedzieli się za proklamo­
waniem strajku. S trajk nie roz­
począł się jeszcze jedynie dzięki 
temu, że Okręgowy Inspektor P ra­
cy, p. Kowalik, zarządził zwoła­
nie dw ustronnej konferencji na  dz. 
25 sierpnia i oświadczył, że sam 
na  tę  konferencję przyjedzie i bę­
dzie ją  prowadzić.

W iadom ości PofsStF
SAMOBÓJSTWA.

Ze Skał Panieńskich, pod Kra­
kowem rzuciła się w  przepaść w 
zam iarze samobójczym Helena 
Rzychowiczówna, mieszkanka W o 
li Justowskiej.

W  ciężkim stanie przewieziono 
ją  do szpitala św . Łazarza w  Kra­
kowie.

Do szpitala powszechnego we 
Lwowie przewieziono Jana W oj- 
tanowicza, pochodzącego z Jano­
wa, który targnął się na życie 
przez poderżnięcie sobie gardła 
nożem. Pow ody obu samobójstw 
nieznane.

TRAGICZNA ŚMIERĆ 
ROBOTNIKA.

Tragiczny w ypadek śmierci 
w skutek porażenia prądem elek­
trycznym, wydarzył się na terenie 
kopalni soli potasowych T. E. S. 
P. w  Kałuszu woj. stanisławows­
kie. Przechodzący obok sieci nieizo 
lowanych przewodów elektrycz­
nych robotnik kopalni 42-Ietni 
W ładysław  Soczyński, poślizgnąw

szy się, chwycił się ręką o nisko 
przeciągnięty przew ód nieizolowa 
hy. Doznał on porażenia prądem, 
którego napięcie wynosi około 
'.000 voltów. Soczyński poniósł 

śnjierć na miejscu.
ŚMIERĆ WSKUTEK PORAŻENIA 

PRĄDEM.

W  więzieniu karnem w Piotrko
wie zdarzył się tragiczny w ypa­
dek, ofiarą którego padł więzień 
Stanisław Moskalik.

Moskalik, z zawodu kowal, po 
odbyciu pierwszego okresu kary, 
przydzielony został do kuźni wię 
ziennej. Dano mu również dwuch 
pomocników spośród więźniów.

Onegdaj M oskalik włączył le­
miesz do przewodnika elektrycz­
nego o Wysokiem napięciu, chcąc 
prawdopodobnie w ypłatać figla 
pomocnikom. Po pewnym czasie 
zapomniał jednak o tern i przez 
nieuwagę wziął lemiesz do ręki.. 
W  tym  momencie padł rażony e- 
lektrycznością. Lekarz stwierdził 
zgon.

P. C. WODEHOUSE. 112)

B u rz liw a  pogoda
Z upoważnienia autora przełożyła B. Kopelówna

— Proszę.
— Dziękuję.
— A teraz...
— No, powiem panu — rzekł Pilbeam. — Sprawa 

tak się przedstawia. Nie śmiałem schować tej rze­
czy w domu, więc złożyłem ją starannie w nieuży­
wanym chlewie, w pobliżu kuchennego ogrodu. Niech 
pan zaczeka. Jeżeli pożyczy mi pan swego wieczne­
g o  pióra, narysuję mapę. .Widzi pan — oto jest mur 
ogrodu. Pójdzie pan wzdłuż niego i po lewej stronie 
zobaczy pan ten chlew. Nie sposób się omylić. To 
jest jedyny budynek w tem miejscu. Wejdzie pan, 
a tam, pod słomą, gdzie stawiam ten krzyżyk, leży 
rękopis. Czy to jasne?

— Zupełnie jasne,
— Sądzi pan, że będzie go pan mógł znaleźć.
— Z zupełną łatwością.
— Dobrze. No, a teraz jeszcze jedno. Drobiazg, ale 

musi pan być do tego przygotowany. Powiedziałem, 
że ten chlew był nieużywany — i kiedy złożyłem 
rękopis, tak było rzeczywicie... Ale od tego 
czasu przenieśli tam świnię lorda Emswortha — to 
zwierzę, które nazywają „Monarchinią z Blandings"

— Co?
~~ Uważałem, że powinienem o tem wspomnieć; 

w przeciwnym razie mógłby się pan zdziwić, za­
szedłszy tam.

Chwilowy spazm usprawiedliwionego oburzenia, 
jakiego doznał lord Tilbury, usłyszawszy tę wiado­
mość, opuścił go. Miejsce jego zajęła — o dziwo! — 
wyraźna ulga. W  jakiś dziwaczny sposób oświad­
czenie to usunęło z jego myśli wątpliwość, która 
w nich jeszcze pozostała. Nadało ono historji Pil- 
beama cechy prawdy.

W ynik konferencji w tln. 25 bę­
dzie albo uzyskaniem postulatów 
robotniczych na drodze pokojo­
wej, albo też sygnałem do dalszej 
walki.

*♦
Należy podkreślić, że w walce z 

robotnikami chrześcijańsko -  na­
rodowi: Kinderman, Kanczewski, 
Ciurzyński i inni bardzo mocno łą 
czą się Żydami: Horowiczem, Lan 
daem, Zilbersztajnem, Konem, 
Brombergiem i innymi. Oni two­
rzą bez skrupułów jednolity front 
wyzysku!!

Na Górnym Śląsku

Aresztowanie adwokata
pod zarzutem fałszowania zezwoleń 
komisji dewizowej

W  sobotę przed południem zo­
stał doprowadzony do sędziego 
śledczego, dr. Stankiewicza w Ka­
towicach, zamieszany w  aferę fał­
szowania zezwoleń komisji dewi­
zowej młody adw okat katowicki, 
Samuel Markowicz, który niedaw 
no otworzył kancelarję w  Katowi­
cach przy ul. 3 M aja 6. Po p rze ­
słuchaniu sędzia śledczy, uwzglę­
dniając wniosek prokuratora, po­
stanowił zawiesić na dr. M arko­
wiczem areszt śledczy, w obec cze 
go osadzono go  w  więzieniu.

Aresztowany poprzednio w  łą ­
czności z tą  spraw ą Charles Da­
niel Althone utrzymuje, że fałszer 
stw a zezwoleń komisji dewizowej 
na wywóz w alut dopuścił się adw.

śmietlftBO wypadku na stnelniiy
W  związku ze śmiertelnym wy­

padkiem, jaki zdarzył się w  dniu 
23 czerwca 1934 na  strzelnicy K. 
P. W . w  Katowicach, gdzie zabi­
ty  został obsługujący tarcze strzel 
nicze kolejarz Ludwik Przybylski, 
odbyła się w  sobotę 22 bm. roz­
praw a przed Sądem Okręgowym 
w Katowicach. Na ławie oskarżo­
nych zasiedli — Jan Ziora, od któ 
rego kuli padł Przybylski, Karol 

|Pacw a, pełniący dozór nad strzel­
nicą i Franciszek Grajnert.

w  B ie l s k u
N a wezwanie okręgowej Komi­

sji Ki. Zw. Zaw. w Bielsku przy­
było w dniu 13 b. m. do „Strzel­
nicy” około 3 tysiące robotników, 
aby zaprotestować przeciwko żaku 
som faszystowskim i przeciwko 
zamachom na praw a robotnicze, 
oraz manifestować za  przywróce­
niem samorządów w  instytucjach 
ubezpieczeń społecznych i za od­
byciem wyborów do ciał na pod­
stawie 5-przymiotnikowego praw a 
wyborczego.

Nie pomogły różne przeszkody.

Markowicz, a  on tylko w tern 
współdziałał. Sprawę aresztow a­
nia p. Althone zainteresował się 
konsul brytyjski w Katowicach, 
który zwrócił się o informacje do 
władz śledczych, kiedy można spo 
dziewać się rozprawy. Ponieważ 
spraw a ta  jest dopiero w  pierw- 
szem stadjum śledztwa, terminu 
rozprawy sądowej nie m ożna je­
szcze przewidzieć.

Przeciwko adw. Markowiczowi 
prowadzone są  niezależnie od 
śledztwa sądowego, dochodzenia 
dyscyplinarne przez Sąd Dyscypli 
narny przy Radzie Adwokackiej w 
Katowicach. Aresztowanie adw o­
kata wywołało wielkie poruszenie.

W  pierwszej chwili usiłowano 
fakt śmiertelnego postrzelenia za­
taić i twierdzono, że Przybylski 
zmarł skutkiem udaru serca. Do­
piero na żądanie żony zabitego 
przeprowadzono sekcję zwłok i 
ustalono wypadek. W  sobotę jed­
nak przeprowadził tylko Sąd wi­
zję lokalną na strzelnicy i rozpra­
wę przerwał do 7 września br. 
ponieważ nie staw ił się biegły z 
ramienia wojskowości, oficer 73 
p. p., W acław  Myciński.

— ,W porządku — rzekł tak pogodnie, jak można 
się spodziewać po człowieku, mającym takie, jak on, 
poglądy na temat rozstawania się z pieniędzmi, któ­
ry dopiero co wypisał czek na tysiąc funtów. — To 
mi nie sprawia żadnej trudności.

— Myśli pan, że da pan sobie radę z tą świnią?
— Naturalnie. Nie boję się świń. Świnie mnie lu­

bią.
Przy tych słowach Monty poczuł, że jego szacu­

nek dla' tego gatunku zwierząt, który mu się zawsze 
dosyć podobał — zmniejszył się bardzo znacznie. 
Czuł, że żadne przyzwoite zwierzę nie mogłoby lu­
bić lorda Tilbury.

— No więc, pięknie — rzekł Pilbeam — na pań- 
skiem miejscu poszedłbym tam zaraz. Pójdzie pan 
pieszo?

— Tak.
•— Będzie pan potrzebował latarki.
— Niewątpliwie mogę pożyczyć jakąś od właści­

ciela tej gospody.
— Dobrze. A więc wszystko w porządku.
Do uszu Monty‘ego dobiegł dźwięk otwierania 

i zamykania drzwi. Lord Tilbury najwidoczniej wy­
szedł, aby rozpocząć swoją nocną pracę. Przez chwi­
lę Monty‘emu zdawało się, że Pilbeam musiał wyjść 
także, ale po krótkiej ciszy przez okno doszedł go 
odgłos przekleństwa — i, zajrzawszy do pokoju, 
Monty zobaczył ddtektywa, opierającego się o biur­
ko. Przekleństwo zostało widocznie spowodowane 
odkryciem przez niego, że nie było tam wcale pa­
pieru, kopert, pióra, a tylko coś, co jedynie człowiek, 
niący na jawie, mógłby nazwać atramentem.

Tak było rzeczywiście. Percy Pilbeam był czło­
wiekiem, uznającym szybkie działanie. Zamierzał 
bez zwłoki posłać ten czek do swego banku.

Zadzwonił.
— Chcę trochę atramentu — usłyszał Monty jego 

głos. — I pióro i papier i kopertę.
Położył czek na biurku jeszcze zanim wykrył brak

(Kor. wł.).
Robotnicy Bielska-Białej pokaza­
li, że sto ją  wiernie przy swych 
sztandarach i gotowi są  walczyć 
przeciwko wyzyskowi i krzyw­
dzie.

W dniu odbycia wiecu o godz. 
9-ej przerwano pracę w e wszyst­
kich zakładach i fabrykach na 
znak, że robotnik bielsko-bialski 
nie chce wojny, lecz pokoju, wol­
ności i pracy, oraz, że potępia fa ­
szyzm, jako czynnik, który dąży 
do wojny światowej. Robotnicy 
stwierdzili również, że dosyć ma­
ją  rządów  komisarskich w  insty­
tucjach ubezpieczeniowych i do­
m agają  się oddania w  ręce robot­
ników tego, co do nich należy, t.j. 
samorządu w  Ubezpieczalniach 
Społecznych, oraz że dom agają 
się sprawiedliwych wyborów 
ciał ustaw odaw czych/

rze Zw. Zaw. ttow. Rosner, Z a­
wierucha i Bocian. Sala reagow a­
ła na wywody mówców gorącemi 
oklaskami. Kiedy wspomniano o 
bieżących wypadkach w  Europie, 
robotnicy dali manifestacyjny wy­
raz swym uczuciom.

W  małej sali Strzelnicy odbył 
się w  tym samym czasie wiec ro­
botników niemieckich, na którym 
przemawiali to w. tow. b. poseł 
Kowoll, dr. Gllicksmann i Follmer. 
Również i tu ta j robotnicy żywo 
reagowali na wywody mówców, 
ośw iadczając gotowość do walki 
o praw a robotnicze wspólnie z 
polskimi robotnikami.

N a wiecu została przyjęta re­
zolucja, zaw ierająca postulaty 
św iata pracy.

Niewiadomo z jakiego powodu 
władze zakazały pochodu, który

N a wiecu przemawiali sekreta- miał się odbyć po  wiecu.

Głosy czytelników

Radio w  przymierzu z duchami
Od miesięcy Polskie Radjo re­

klamuje swój wielki konkurs let­
ni, nęcąc abonentów tysiącem wy­
granych ze w spaniałą  limuzyną 
na czele.

Jestem skromnym radjo-abonen- 
tem i suszę sobie głowę, jak i jest 
cel tego konkursu. Przypuszczal­
nie zdobycie nowych abonentów, 
gdyż udział w  konkursie mogą 
wziąć tylko ci, co zapłacili za o- 
statnie trzy miesiące.

Ale każdy konkurs wymaga od 
swych uczestników pewnego wy­
siłku umysłowego, wiedzy lub 
sprytu. Konkurs zaś Pol. R adja  a - 
peluje do — cudu. Albowiem 
trzeba zgadnąć, którego dnia, 
której godziny i minuty, w  okre­
sie od 16 do 30 września, odbę­
dzie się w  Radjo audycja propa­
gandowa. Niewiadomo nawet, na 
rzecz kogo czy czego m a być ta  
propaganda.

Z daje  się, że takiego konkursu 
jeszcze nie było. Jestto bowiem 
konkurs tylko dla magików, ja ­
snowidzów i cudotwórców, a nie 
dla zwykłych śmiertelników, s ta ­
nowiących chyba 99 proc, abo­
nentów Radja.

Może dyrekcja R adja  wyjaśni, 
dlaczego pod firm ą konkursu u- 
rządza taką  imprezę — nie z tego 
świata?

Radjo-abonent.

KąsiSsrasjlow^

Apelacja w prccesie
o zajścia marcowe w Krakowie

Obrońcy skazanych w  procesie 
o  zajścia w  dn. 23 m arca b. r .:  
Verstendiga, M onderera i Zająca 
zapowiedzieli apelację.

Transmisja i Wiednia 
koncertu rozrywkowego

M uzyka rozryw kow a w  szlachet­
nym  gatunku , lekka, pow abna, lecz 
przy tem  m elodyjna, rzew na, czarow - 
n a  i  pełna  e legancji to  specjalność 
W iednia, m ia s ta  p iosenki i  w alca; do 
tychczas W iedeń poszczycić s ię  może 
najw dzięczniejszym  rodzajem  in te r­
p re ta c ji lekkiej m uzyki. K oncert roz­
rywkow y, k tó ry  tran sm itow any  bę­
dzie przez  polskie rozgłośnie z W ie­
dn ia  dn. 26 b. m. o godz. 19.25 zapo­
w iada  się niezm iernie in teresu jąco ; 
w ykonane będą w  n im  mełodje i f ra g  
m enty  najcenniejszych u tw orów  ope­
retkow ych, J a n a  S traussa , L ehara, 
K alm ana i innych.

G rać będzie o rk ies tra  rozgłośni 
w iedeńskiej pod dy r. swego stałego 
kapelm istrza  J . H olzeraj zaś so lista­
m i będą śpiew acy: H ilda  Sinnel i 
F ra n z  Borsos. K oncert te n  nadany, 
będzie rów nież n a  m egafony, umiesz­
czone n a  W ystaw ie  Radiowej.

Anegdoty
z żyda słynnego polskiego 
Śpiewaka

Z ajm ujący cykl p . t .  „Anegdoty o 
sław nych ludziach1' w  dn. 26 b. m . o 
godz. 17.50 przyniesie fe ljeton , po­
święcony Janow i Reszkemu, na js łyn ­
n iejszem u śpiewakowi polskiemu n a  
przełom ie XIX i XX w. P relegent, 
B ronisław  R om aniszyn opowie lulka 
ciekaw ych zdarzeń  z życia w ielkiego 
śpiew aka, a  jednocześnie nakreśli b a r 
w ną sylw etkę jego  w ielkiej indyw i­
dualności a rtystycznej.

Czasopisma nadesłane
„Przegląd Współczesny", za  sier­

pień , zaw iera  tre ść  następu jącą: — 
W ładysław  F lo rja n  -  L uig i P ira n ­
dello, M a rjan  Zdziechowski —  Z h i­
s to r ji  stosunków  polsko -  rosyjskich 
n a z a ju trz  po w ojnie św ia tow ej, Dy­
m it r  Doroszenko —  Rozwój u k ra i-  
noznaw stw a n a  tle  ewolucji u k ra iń ­
skiej m yśli narodow ej, H elena F re i-  
lich —  G ustaw  F laubert, S tefan  
Świeża w ski —  Beda V enerabilis (2 ), 
H ipo lit G rynw aser —  Przyw ódcy i 
„burzyciele” w łościan (2 ), S tan is ław  
W ędkiewicz —  Poza praw em , prze­
ciw p raw u , w obronie p raw a ; S t. 
W . —  E rasm u s R oterdam us, T ade­
usz  E s tre ich e r —  Sprostow anie.

„Muzyka", num er 1 —  6, w tr e ś ­
ci i a rty k u ły  G lińskiego, N iewia­
domskiego, C asalsa, S tanghelliniego, 
Regam ey‘a , L issy , K o ffe ra , Ł oba- 
czewskiej, Cylkowa, (bajeczki m u­
zyczne), sp raw ozdania  Q u ille rm oza i 
D rzewieckiego, w yw iad  z dyr. M aza- 
rak im , inm presje  m uzyczne, kores­
pondencje, p rzeg ląd  w ydaw nictw  i  
p rasy , try b u n a  a rty s tów , nekro log ia, 
k ron ika  k ra jo w a  i zagran iczna , pol­
ska  m uzyka zag ran icą , k a ry k tu ry  i  

t .  d.

papieru listowego. Teraz wziął go w rękę i stał, 
przyglądając mu się rozmiłowanym wzrokiem.

Był bardzo zadowolony z siebie. To, co zrobił, 
było o wiele, o wiele lepszą rzeczą, aniżeli cokol­
wiek, czego dokonał przedtem. Zastanawiał się, ilu 
też ludzi na świecie potrafiłoby tak, jak on, zamie­
nić klęskę w zwycięstwo. Sięgnął do swych niemi­
łych wąsów i z zadowoleniem za nie pociągnął.

W chwili, gdy to robił, poprzez ramię jego sięgnęła 
błądząca ręka. Czek wyrwany mu został z garści. 
Odwróciwszy się, zobaczył Monty‘ego Bodkina.

— Do djabła! — wykrzyknął Pilbeam, osłupiały 
Monty nie odpowiedział. Czyny mówią głośniej, 

niż słowa. Z surowem spojrzeniem podarł czek na 
dwie części, potem na cztery, potem na osiem, po­
tem na szesnaście, potem na trzydzieci dwie.

Następnie, widząc, że nie może już osiągnąć cy­
fry sześćdziesięciu czterech — podszedł do kominka 
i, ciągle jeszcze z tym samym surowym wyrazem 
twarzy, rzucił szczątki za kratę, jak deszcz confetti.

Po tym pierwszym rozpaczliwym okrzyku, Pil­
beam nie powiedział ani słowa więcej. Stał, przy­
glądając się tragedji martwym wzrokiem. Wydawało 
mu się, że większą część ostatniego okresu swego 
życia zużywa na przyglądanie się ludziom, którzy 
drą czeki, wypisane na jego nazwisko. Przez jedną 
krótką sekundę wojowniczy duch Pilbearaów zachę­
cał go do zaatakowania tego człowieka zębami i pa­
zurami, ale impuls minął. Pilbeamowie mogli być 
odważni, ale nie byli nieopatrzni. Monty był o ja­
kie osiem cali wyższy od niego, o jakie dwadzieścia 
funtów cięższy, a w dodatku miał brzydki wyraz 
w oczach.

Pilbeam więc przyjął zrządzenie Opatrzności. 
W milczeniu patrzył jak Monty wychodził z pokoju. 
Drzwi zamknęły się. Percy Pilbeam pozostał sam 
ze swemi myślami.

(D. c. n.).



K R O N IK A  K R A K O W S K A
K om unikat Rady Z w ią zkó w  Zaw odow ych Zgromadzenie w Zakopanem R a d jo  K r a k o w s k ie

Rada Związków Zawodowych 
w  Krakowie w zyw a wszystkich 
robotników na terenie Krakowa, a- 
żeby nie dawali posłuchu niepo­
wołanym jednostkom, które usiłu­
ją  wywoływać akcje strajkow e w  
Krakowie.

Rada Związków Zawodowych 
w zyw a robotników  przemysłu me­
talow ego do natychmiastowego 
podjęcia pracy i oświadcza, że zgo

dnie z uchwałą Komisji Centralnej 
Związków Zawodowych akcje 
strajkow e m ogą być proklam owa­
ne i prowadzone w  porozumieniu 
z Centralami Związków i Radę 
Zw. Zaw.

Z a strajki, wywołane i prow a­
dzone bez w iedzy wymienionych 
w ładz związkowych, Rada nie bie 
rze żadnej odpowiedzialności.

Ruch socjalistyczny w  Zakopa­
nem rozw ija się coraz pomyśl­
niej. Szereg zgromadzeń, akade- 
mij i imprez T.U.R.-owych, cie­
szących się wielkiem powodze­
niem świadczy o rozwoju naszych 
organizacyj, politycznej, zawodo­
wych i oświatowej. W  szeregach 
klasowych związków zawodowych

Znowu zakaz zgromadzenia
Już od kilku miesięcy staro­

stwo grodzkie zakazuje odbywa­
nia zgromadzeń publicznych, mo­
tyw ując to  względami „porządku, 
spokoju i bezpieczeństwa publicz­
nego". T e niezrozumiałe i objek- 
tywnie nieuzasadnione zakazy wy­
w ołują w śród robotników ogrom­
ne rozgoryczenie. Niewiadomo 
doprawdy, w  czyim interesie leżą 
tego rodzaju zarządzenia.

Ostatnio w  związku z akcją 
ślusarzy Rada Związków Zawo­
dowych zwołała na niedzielę, 23 
b. m. zgromadzenie w sprawie o- 
mówienia wytworzonej sytuacji 
przez przedłużanie się strajku, o- 
raz przyjścia z pomocą stra jku ją­
cym. S tarostwo grodzkie w  ostat­
niej chwili zakazało odbycia zgro­
madzenia. W  jakim  stopniu zgro-

Mieszkania dia
N a  osiedlu robotniczym  p rzy  ul. 

Czarodziejskiej w K rakow ie odbyła 
się uroczystość p. np. „W iechy", u - 
rządzona zwykle po ukończeniu bu­
dowy w s tan ie  surow ym . W ykończo­
n e  zostały 4 nowe bloki zabudowań, 
w  których  m ieszkania przeznaczone 
zostały w yłącznie d la  pracowników  
fizycznych. Nowe bloki m ieszkalne 
w  odróżnieniu od poprzednich posia­
d a ją  m ieszkania dwupokojowe, za­
m ia s t pokoju z kuchnią. W  na jb liż -

madzenie to  miało zagrażać spo­
kojowi, porządkowi i bezpieczeń­
stwu publicznemu, pozostanie ta ­
jemnicą w ładz starościńskich. 
Mamy przekonanie, że nie leży w 
intencjach S tarostw a, aby robot­
nicy gromadzili się konspiracyj­
nie. A tego rodzaju taktyka może 
doprowadzić do samorzutnych 
wieców, co może spowodować ni­
komu niepotrzebne incydenty.

Stanowczo lepiejby było, gdy­
by Starostwo, zam iast zakazywać 
zgromadzeń robotniczych, zajęło 
się pracodawcami, którzy stosują 
bojkot konferencyj w  inspektora­
cie pracy, przez co przedłużają 
trw ający już 5 tygodni strajk. 
Wobec tych panów należałoby po­
kazać „silną rękę".

robotników
szym czasie w  „Dom u Społecznym" 
urządzona zostanie sa la  te a tra ln a  i 
czytelnia.

N a  uroczystość tę  przybył woje­
woda krakow ski Gnoiński, s ta ro sta  
grodzki Pałosz, p rezydent m. K rako 
w a K aplicki i  inni.

W  osiedlu zam ieszkuje 114 rodzin 
W  blokach, n a  k tó rych  zatkn ię to  już  
wiechy, zamieszka 108 rodzin. Ogó­
łem w  przyszłości osiedle posiadać 
będzie 500 mieszkań.

Życie robotnicze
POSIEDZENIE O.K.R. P . P . S. 

KRAKÓW -  MIASTO odbędzie się 
25 b. m. o godz. 6,30 wiecz. w lo 
kału Sekretarjatu  przy Al. Krasiń 
skiego 16.

Historje dnia
K radzieże. N . Rosenbaum, zam. 

przy  u l. św. Sebastjana  1. 22, pozo­
staw ił bez opieki o godz. 18.80, w 
Rynku Głównym row er m ęski w art. 
100 zł., k tó ry  m u skradziono.

Nieszczęśliwy wypadek. D nia 20.8 
b. r . około godz. 10, Sz. Izydor, la t 
21, robotnik, zam . p rzy  u l. K alw ary j- 
sk ie j 1. 48, zatrudniony p rzy  robotach 
ziemnych n a  u l. K arm elickiej, w  cza 
sie wyw ożenia ziemi, dosta ł się pod 
koła wozu naładow anego ziemią i  zo­
s ta ł  p rze jechany  przez  obie nogi po­
w yżej kolan. Pogotowie R at. prze­
wiozło go  do szp ita la  Ubezpieczalni 
Społ.

Pobicie. L . M acioszek, robotnik, 
zam. w B orku Fałęckim  1. 233, zo­
sta ł dn ia  21 b. m . n a  u l. K alw ary j- 
skie j pobity  p rzez  W estwalewicza, 
B iegania, F ranaszka , zam. w  Ł a­
giew nikach i U rbańczyka zam. w  B or 
ku Fałędzkim  n a  tle  porachunków  o- 
sobistych, przyczem  M acioszek od­
niósł dw ie rany  k łóte, zadane nożem 
w  praw y  bok. Pogotowie Ratunkow e 
odwiozło go do szp ita la  św. Ł azarza.

Z atrzym anie. J a n  Józak, został 
za trzym any przez  policję, jako  spraw  
ca  kradzieży zegarka , w a r t. 15 zł. do 
konanej z m ieszkania  Jó zefa  Józaka, 
la t 38, robotnika.

skupił się ogół klasy robotniczej 
Zakopanego. Ęndecyy pospołu z 
„sanatorąm i" bezskutecznie, usiłu­
ją  osłabić rosnące siły proletarja- 
tu.

Próby te, jak  było do przewi­
dzenia, nie dały żadnego rezulta­
tu.

Ostatnio, w sobotę, 22 b. m. od­
było się zgromadzenie publiczne, 
zwołane przez Komitet pow. PPS. 
Sala i boczne pokoje zapełnio­
ne były ludźmi.

Zagaił tow. Szawan, który je ­
dnocześnie objął przewodnictwo. 
Obszerny referat o sytuacji poli­
tycznej i gospodarczej wygłosił 
tow. dr. Szumski. Przemówienie 
referenta często przerywali zebra­
ni gromkiemi oklaskami.

W  podniosłym nastroju na za­
kończenie odśpiewano ,>Międzyna- 
rodówkę" i „Czerwony Sztandar".

Aresztowania
Przed kilku dniami policja zno­

wu aresztowała kilku towarzyszy, 
między innymi tow. Wyrodka, 
który niedawno został zwolniony 
z więzienia na polecenie sędziego 
śledczego. Zaledwie parę dni był 
tow. Wyrodek na wolności.

Dziwne, sędzia śledczy wypu­
szcza na wolność, a  policja zno­
wu zamyka.

To węszenie wszędzie „komuni­
stów " i represje m ają swoją wy­
mowę.

Dyżury lekarzy
Dnia 25 sierpnia noc:

D r. Fischhab Izydor —  Sabastjana  
33, te l. 109-50.

D r. Broniatow ski A rtu r  —  Felicja 
nek 1. 27, te l. 138-88.

Dr. Now ak Tadeusz —  Józefitów  
21.

D r. S ilberberg S tefan ja  —  S taro ­
w iślna 41, teł. 164-63.

W TO R EK , 25. s ie rpn ia  1936 

6.30 A udycja  poranna . 7.40 P ły ty  
1.1.57 Sygnał czasu. 12.03 P ogadan­
k a  rolnicza. 14.30 P ły ty . 15.30 W iaa. 
gospodarcze. 15.45 Skrzynka PKO., 
16.00 P ły ty . 16.45 „ Jan  Sobieski". 
17.00 K oncert. 17.50 „Bogactw o ży­
c ia  w korze drzew". 18.00 Skrzynka 
d la  dzieci. 18.10 W iadomości z dnia.. 
18.15 Czy wiecie, że... 18.40 K oncert 
18.50 P ogadanka ak tu a ln a . 19.00 
Tysiąc  tak tów  m uzyki. 19.45 P ierw ­
szy raz  widzę. 20.00 W ieczór starych  
walców. 20.45 Dziennik wieczorny.

Z  m ia s ta
PRZYPO M N IEN IE

P rezydent m . K rakow a dr. K apli­
cki w ydał o sta tn io  okólnik do p ra ­
cowników Zarządu m iejskiego, Z a­
kładów i P rzedsiębiorstw  m iejskich 
przypom inając daw niej w ydane po­
stanow ienia o sposobie odnoszenai się 
i zała tw ian ia  interesan tów , które  
powinny cechować uprzejm ość oraz 
możliwie szybkość i  m erytoryczność. 
Przypom nienie P rezydenta  m iasta  
pozostaje w  związku z osta tn io  w y­
danym  okólnikiem M in. Spraw  W ew  
nętrznych  w  te j sam ej sprawie. 

ZAM K NIĘCIE ULICY
Z powodu robót nawierzchniowych 

w  ulicy K arm elickiej u  w ylotu ulicy 
K rupniczej i  Podw ale zam yka s ię  z 
dniem  25 s ierpn ia  b. r . dojazd do u li­
cy K rupniczej od strony  u licy Pod­
w ale, a  ruch  dojazdow y i  odjazdowy 
d la  u licy K rupniczej skierow uje się 
przez ulicę L oretańską, względnie 
B ronisław a Pierackiego i G arncar­
ską.

W  W ydziale Zdrowia Publicznego 
Zarządu M iejskiego w  m . K rakow ie 
zgłoszono od dnia 16.8 do dn ia  22.8 
1936 następujące  choroby zakaźne: 
błonica 2, płonica 4, d u r  b rzuszny 4, 
czerw onka 2, róża  4, k rztusiec  2.

K R O N I K A  Ś L Ą S K A

21.00 d. c. W ieczoru sta ry ch  w alców
21.30 U kra iń sk ie  pieśni ludowe. •— 
22.00 W iadomości sportow e. 22.15 
M uzyka taneczna.

ŚRODA, 26 sierpnia  
6.30 A udycja  poranna. 7.40 P ły ty . 

11.57 Sygnał czasu. 12:03 „Prosim y 
do m ikrofonu..."  12.13 D ziennik polu 
dniowy. 12.23 K oncert. 14.30 P ły ty .
15.30 W iadomości gospodarcze. 15.45 
„W  królestw ie grzybów ". 16.15 M u­
zyka lekka. 17.00 K oncert. 17.50 Ja n  
Reszke najsłynnie jszy  śpiew ak n a  
przełom ie XIX —  XX w. 18.00 „Nie­
bo w  płom ieniach". 18.15 P ły ty . 18.35 
W iadomości z dnia... 18.40 K oncert. 
18.50 Pogadakna  ak tualna . 19.00 
K oncert. 19.25 K oncert rozryw kowy. 
21.00 D ziennik w ieczorny. 21.15 „U - 
tw ory  F ryderyka  C hopina". 21.45 
W iadomości sportow e. 22.00 „Słynne 
sym fonje".

R e p e r t u a r
T E A TR  IM. SŁOW ACKIEGO 

W e w torek, dn ia  25 b. m . pow tó­
rzona będzie kom edja K . Capka ,jR ą- 
buś"  w opracow aniu scęniczńem reż. 
W. Biegańskiego z  pp. Bednarską, 
K lońską, Paw łow ską, S tarków ną, Za­
lew ską, Fab isiak iem , Modzelewskim, 
W oźniakiem , W oźnikiem , W rońskim

Co orają w kinoteatrach
A D RIA : „E w a" i  „Ręce zaw iniły". 
A PO LLO : „Zapom niane tw arze". 
A TLAN TIC: „U rojony św ia t"  i  

„B urza nad  A ndam i".
PR O M IE Ń : „K apitan Blood". 
SZTU K A : „Cowboy —  m iljone- 

rem ".
ŚW IT: „ P a t i  Patachon  —  jako 

bezdomni".
ST E L L A : „Pow rót Frankenstei­

na"  i  „M askarada  miłości".
U C IECH A : „Syn adm irała". 
W AN D A : „Kom edjant". 
BAG A TELA : R ew ja „Gdy kogut 

p ieje" i  film  „M ałżeństwo".
KINO DOMU ŻOŁNIERZA: Od 

poniedziałku 24 s ierpn ia  1936 r .  „Po­
jedynek  kobie t" —  E lissa  L andi —  
C ary  G rant.

I n t e r w e n c j a  C . Z . G . P r o c e s  p o l i c j a n t a
W  związku z pobytem gł. insp. 

pracy p. Klotta w  Katowicach u- 
dała się do niego delegacja CZG. 
w  składzie ttow. Janfy i Kacz­
marskiego, celem interwencji w 
sprawie ostatnich wniosków re­
dukcyjnych w  górnictwie. Towa­
rzysze nasi omawiali zamiar 
w prowadzenia urlopów turnuso- 
wych na kop. „Mysłowice", do­
m agając się odrzucenia wniosku 
„W spólnoty Interesów" o urlopy 
turnusowe na kopalni z uwagi na 
to, że załoga pracuje tylko 13 dni 
w  miesiącu.

Wprowadzenie urlopów turnu- 
sowych pogorszyłyby bardzo zna­
cznie położenie załogi. W  związ­
ku z częściowem unieruchomię-

Dom y się trzęsę  w
W  ub. czwartek rano, o godz. 8 

zanotowano w  śródmieściu Kato­
wic, szczególnie przy ulicy Jana i 
Pocztowej, bardzo silny w strząs 
podziemny, trw ający kilka sekund 
W strząs był niezwykle silny i spo 
wodował duże zaniepokojenie mie 
szkańców wyżej podanych ulic.— 
W strząsy te  zdarzają się coraz 
częściej i prawdopodobnie spowo 
dowane są  odbudową pokładów

Z rep ub lik i p. burm istrza  K arczew skiego
Osławiona już dzisiaj w  całej 

Polsce Centralna Targowica, miej 
sce ciągłych skandalów, nie przy­
sporzyła wiele chwały burmistrzo­
wi m. Mysłowic, p. Karczewskie­
mu. Protegowanie takich osobi­
stości, jak  p. Ficowski, staw ia p. 
Karczewskiego w  dziwnem świetle 
i nie powinno pozostać bez konse- 
kwencyj.

Ostatnio znowu donoszą, że w 
-Mysłowicach wyeksmitowano kil­
ka rodzin bezrobotnych z miesz­
kań i wyrzucono im meble na

i niem kopalni „Litandra" w  N. By­
tomiu, co grozi 57 robotnikom 
przeniesieniom do cegielń i znacz­
ną obniżką zarobków, zażądali 
nasi delegaci umieszczenia tych 
robotników w  ciężkim przemyśle, 
podnosząc, że chodzi tu o umo­
żliwienie zabezpieczenia praw  na­
bytych w Sp. Br.

Dalej domagali się nasi tow a­
rzysze od Rządu uregulowania 
terminowego wypłacania zarob­
ków w  małych kopalniach, oraz 
ostatecznego uregulowania wyna­
grodzenia dla robotników, odby­
wających ćwiczenia wojskowe. 
Pozatem poruszyli spraw ę skró­
cenia czasu pracy i dopłat dla 

1 częściowo zatrudnionych.

Katowicach
węglowych na kopalni „W ujek". 

Już kilkakrotnie zwracaliśmy
Wyższemu Urzędowi Górn. w  Ka­
towicach uwagę na ciągle pow ta­
rzające się wstrząsy, domagając 
się zbadania sposobów odbudowy 
pokładów węgla na  kopalniach, 
znajdujących się na terenie W. 
Katowic. Dziś tembardziej doma­
gamy się wyjaśnienia z tej stro­
ny.

bruk. W skutek deszczów meble 
uległy zniszczeniu . Bezrobotni i 
bezdomni zmuszeni są  przebywać 
na  ulicy. W ypadki takie urągają 
wszelkim pojęciom humanitarnym 
i podrywają autorytet w ładz pol­
skich na Śląsku.

Jeżeli M agistrat, w iedząc o stra 
sznem położeniu eksmitowanych 
rodzin bezrobotnych dopuścił do 
tego, że rodziny te przez wiele dni 
przebywały pod gołem niebem, 
w ystawia to najgorsze świadectwo 
czynnikom odpowiedzialnym za to.

S R ła d R i r o b o t n i c z e
„Polska Zachodnia" ogłasza wy 

kaz ofiar pieniężnych na budowę 
pomnika marsz. Piłsudskiego i Po 
wstańca śląskiego w Katowicach. 
Z wykazu tego wynika, że znowu 
musieli robotnicy złożyć większą 
część pieniędzy na wymienione ce 
le . W  ostatnim  wykazie czyta­
my zatem, że różne organizacje 
wypłaciły po kilka lub kilkadzie­
sią t złotych, natom iast zakłady 
przemysłowe wpłaciły wielkie su­
my, zebrane drogą składek robot­
niczych i urzędniczych.

Naprzyktad zakład Hohenlohego 
w  Wełnowcu wpłacił 13.200 zł. 
Skarboferm przeszło 26.000 zł., hu

„ G o ś ć  n i e d z ie ln y "
kłóci się na wszystkie :

Osławiony świstek klerykalny 
„Gość Niedzielny" (robotnicy na­
zywają to pismo „Złość Niedziel­
na") nie może żyć bez awantur i 
kłótni. Ponieważ pozjadał już 
wszystkich socjalistów, komuni­
stów i masonów, rzucił się osta t­
nio na katolicką i narodową „Pol­
skę Zachodnią". „Polska Zachod­
nia", aczkolwiek pismo „sanacyj­
ne", w stosunku swym do kieru 
nie różni się niczem od  arcykato- 
lickiej „Polonji". W  obawie przed 
u tra tą  sym patji śląskich sfer ko­
ścielnych „Polska Zachodnia" czę­
sto jest bardziej katolicką od or­
ganu chadeków śląskich. Pomimo 
tych wysiłków — często bardzo 
komicznych —  nie znalazła „Pol­
ska Zachodnia" łaski w  oczach 
„Gościa Niedzielnego". Świstek 
ten w yraża oburzenie, że „P . Z." 
nie zwalcza należycie marksistów 
i masonów.

Żale te  są  całkowicie bezpod­
stawne, gdyż „P. Z ." wysługuje 
się reakcji i klerowi na każdym 
kroku. W  odpowiedzi „Gościowi" 
podkreśla to „P. Z ." wyraźnie,

ta „Pokój" 7.150 zł., Rybnickie 
Gwarectwo W ęglowe 14.620 zł. 
i t. d., i t. d. Ogółem zebrano na 
powyższe cele 190.489. 70 zł.

Jak  się takie składki w  zakła­
dach przemysłowych odbywają, ro 
botnicy wiedzą dobrze. Z ogól­
nej sumy 190.000 zł. napewno 75% 
złożyli robotnicy i urzędnicy.

Od kilku lat odbyw ają się cią­
gle takie składki, które w rezul­
tacie uszczupliły globalne zarobki 
robotników i urzędników o kilka­
naście miljonów złotych. Przy 0- 
becnych niesłychanie niskich za­
robkach ten upust krwi dał się ro- 
botnikom bardzo w e znaki.

strony
• _ , . . o

przyczem zarzuca „Gościowi" nie­
przyzwoity sposób pisania, koń­
cząc tak  swoją odpowiedź: „Chce- 
my służyć prawdzie i sprawie pol­
skiej. Więcej kultury, panowie, 
więcej patrjotyzm u i więcej przy­
zwoitości". . T ak  pisze katolicka 
„Polska Zachodnia" o  katolickim 
„Gościu Niedzielnym".

Radio śląskie
W torek, 25 sierpnia 

6.03 H orm onja: solo ,duet i orkie­
s tra . 6.50 M uzyka z płyt. 7.20 — 
7.30 D ziennik poranny  .12.13 Dzien­
n ik  południowy. 12.23 K oncert. 13.15 
Sam e w iązanki. 15.30 D ziś świeżo 
wędzone w ęgorze. 16.00 B ary tony  i 
basy. 16.45 J a n  Sobieski. 17.00 Kon 
cert. 17.50 Bogactwo życia w; korze 
drzew. 18.10 K oncert niespodzianek 
„N asza  O lim pjada". 19.00 „1000 ta k  
tów  m uzyki". 19.45 Pogadankę d la  
dzieci w ygł. H en ryk  Ł adosz. 20.03 
W ieczór s ta ry ch  walców. W  przerw ie 
20.45 D ziennik wieczorny. 21.30 U -  
kraiń sk ie  p ieśni ludowe. 22.15 —  23 
M uzyka taneczna.

Na dzień 5 września b. r. zosta-, 
ła wyznaczona przed Sądem O- 
kręgowym w  Katowicach rozpra­
w a przeciwko b. post, policji z 
Kochłowic W acławowi Różyckie­
mu, który na swojem stanowisku 
dopuścił się wielu czynów krymi­
nalnych, za co został aresztowany 
i osadzony w  więzieniu.

Różycki m. in. wyłudził od m ie-'

Gdzie podziew ają  sie skonfiskow ane to w ary  
przemycane przez zieloną granicę?

Otrzymujemy codziennie komu­
nikaty o skonfiskowaniu wielkiej 
ilości towarów, przemyconych 
przez granicę. Oprócz towarów 
nie psujących się i mogących le­
żeć dłuższy czas w magazynach 
Urzędów Celnych, ulegają czę­
sto  konfiskacie towary łatwo psu- 
jące się. I tak  przemyca się du­
że ilości bananów, drożdży i t. d. 
Dotąd jednak nie ustalono, gdzie 
podziewa się skonfiskowany to­
war. Urzędy celne nie mogą go 
przechować, zatem ktoś korzysta 
z towarów, przemyconych z ta ­

W ia d o m o ś c i  r ó ż n e
Oddział Ewidencji Ruchu Lud­

ności (Biuro Meldunkowe) dono­
si, iż po ukończonej reorganizacji 
Biura, począwszy od poniedział­
ku, dnia 24 b. m„ meldunki cza­
sowe i stałe (za-, wy- i przemel- 
dowania) składać można w je ­
dnym tylko egzemplarzu. Jedynie 
meldunki obcokrajowców i mel­
dunki osób wyznania mojżeszowe- 
go składane być winny nadal w 
2-ch egzemplarzach.
. Godziny urzędowe dla publicz­
ności są  od 8-ej do 12-ej w  dni 
powszednie. Ponadto będzie o- 
tw arte biuro w  dni powszednie od 
godz. 17—20-ej, oraz w niedzielę 
od godz. 9-ej do 12-ej tylko dla 
przyjmowania meldunków obco­
krajowców i udzielania informacyj 
adresowych.

**

szkańca Kochłowic M ikołaja A- 
ieksy parcelę wartości 16.000 zł., 
Wykorzystując jego niedorozwój 
umysłowy i nałogowe pijaństwo. 
W ydalony ostatnio orzeczeniem 
komisji dyscyplinarnej z korpusu 
policyjnego, Różycki uchodził za 
wielkiego służbistę i miał na j­
w iększą ilość wypadków użycia 
broni.

kim trudem i z narażeniem życia 
przez zieloną granicę,

O pinja publiczna ma prawo do­
magać się wyjaśnień, k rążą bo­
wiem pogłoski, że tow ar taki nie 
dochodzi wogóle do magazynów 
Urzędów Celnych.

Jeżeli istotnie towary łatwo 
ulegające zepsuciu nie m ogą być 
magazynowane, to należy je  prze­
kazać albo do szpitaiów, albo też 
do dyspozycji komitetów opieki 
nad bezrobotnymi. Czekamy wy­
jaśnień!

Uległ ciężkiemu wypadkowi 
Bernard Mikosz, zatrudniony w 
kamieniołomach w  Maciejkowi- 
cach. Mianowicie Mikosz, wywo­
żąc kamienie na hałdę, spad! z 
hałdy z wysokości 20 metrów. Mi­
kosz doznał ciężkich obrażeń na 
całym ciele i w  stanie beznadziej­
nym został przewieziony do szpi­
ta la  Spółki Brackiej w  Chorzowie. 

**
Obok cegielni w  Maciej kowi- 

cach wybierał z dołu piasek. Józef 
Cieśla z Chorzowa. W  pewnej 
chwili oberwała się ściana, zasy­
pując Cieślę zwałami piasku i 
ziemi. Pracujący  w  pobliżu robot­
nicy pośpieszyli mu natychm iast z 
pomocą, jednak  Cieśla doznałtak  
ciężkich obrażeń, że w  stanie nie­
przytomnym przewieziono go do 
szp ita la  M iejskiego w Chorzowie.

Odpowiedzialny redaktor: Ludwik W łnterok. Drukarnia Sn. Nakl,-Wydawnkzei „Robotnik", Warszawa, .Wanckę


